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ROK XIII. I SRODA, DNIA 26 CZERWCA 1935 . R. CENA 10 GROSZY Nr. 177 

yerem. 

Wielki pożar w Rudzie P abjanickiei 
w zakładach przemysłowych „Pierwszej''. - Spłonęła 

farbiarnia i wykończalnia ·bawełny 

Straty wyno&Z2' milion złotych 
Lódź, 26 czerwca. 

{gr.) Jak waicllomo nocy ubi·eglej wy
buch! groźny pożar w zakładach prze
mysłowych Spółki Akcyjnej „Pierwsza'' 
Polska Farbiarnia i Wykończalnia Je· 
dwabiu, dawniej Artur Meister w Rudzie 
Pabianickiej przy ul. Staszica 52/54. 

Niezwłocznie przybyto na miejscu kil
ka oddziatów straży ogniowej z Rudy, 
oraz trzy oddzialy straży ogniowej z Ło
dzi. 

Ponieważ wskutek P'P.stych zabudo
wań fabrycznych akcja ratownicza była 
utrudniona, nie zdołano zapobiec rozsze
rzeniu się ognia. Wysiłki straży slkoncen
trowane były w tym kierunku, aby zlo
kalizować pożar i nie dopuścić do tego, 
aby przerzucil się na sęsiedne bupyn-
ki. . 
Pożar powstał w farbiarni wettty lba

wełny t. j. w starym budynku fabrycz
nym, należ.ącym dawniej do Artura Mel
stra. Z błyskawiczną szybkością ogień 
przerzucił się na wykonczalnię i kotlow
nit;:. 

Dzięki nadzwyczajnym wysil,kom 
straży udało się uratować kotłowni~ i in
stalacje trubin. Poza tern ocalało \kilka 
oddziałów fabryki, a mianowicie te bu
dynki, które znajduja się po prawej stro
nie nosesji a \Vięc skład surowych od
działów, magazyny, biura, pałac. p. Mei
stra i inne budynki. Spłonęła doszczętnie 
t. zw. ~tara fabryka t. J. farbiarnia i wy
lrnńczatnia wełny i bawełny. 

W tak zwanej nowej fabrvce praca 
nie doznała ż3dnej przerwy. Ponadto 
dowiadujemy się,· że rozbudowa nowej 
fabryki dziś leszcze bedzie kontynuo
wana i kierownictwo fabryki dołoży) 
starań, aby robotnicy pozbawieni pracy . 

otrzymali zatrudnienie na innych oddzjal uległ zniszczeniu, byt asekurowany. 
1 
bucht pożar przy ul. 28 Put1ku Strzel· 

lach. Zaasekurowana byta również spalona ców Kaniowskich 56 w fabryce orzetW,O 
Straty są bardzo wysokie. Według fabryka. rów chemicznych N· Klozenben~a. 

orowizoryc~~ego ob.liczenia sie~ają Olle Akcja straży trwała do rana.. Je- Dzięki natychmiastowej pomocy stra 
przeszło mdJOna złotych. Zuoełnemu . szcze około g. 7 dogaszano z~hszcza . . . . . . 
zniszczeniu uległo urzadzenie fabryki.· kompletnie spalonej fabryki. zy ogmowe~ pozar me przvb.ral więk-
Pastwą ognia padły również za:pasyi :. szyich rozmiarów. Po upływie pól iO· 
wełny i bawełny, Lódt1 26 czerwca. dziny pożar zlokalizowano. 

Dowiadujemy się, że towar. który (gr) Dziś rano o gqdzinie 7,35 wy-
•~ 

KRWAWE PORACHUNKI MAŁżEMSKIE 
na miejscu, gdzie uderzył piorun 

.Pięt= b od,nioslo rany 
'":' Lddtt 26 czerwce.; 'niu zwłok - -miejsce, w którem nastą- "dać mu nauczkę w obecności koclianki, 

(gr) Mie]see, w którem uderzył w! piło nieszczyście. Przybyła tam również w obronie napadnięt~o sta11ał Jakiś 
sobotę wieczorem piorun. fost bezw<1t-! p. s., żona pr,acownika P. K. P. obcy mężczyzna J radził „poszkodow.iJ• 
pienia fatalne, gdyż w dniu wczoraj- I Zupełnie niespodziewanie sootkała nej", by raczej rozprawiła sie z uwodzi 
szym nastąpiły tam wypadki. w któ- . się p. S. z mężem i to w tych ~odzinach, ciełską kochanką. 
rych rannych zostało kilka osób .; kiedy normalnie · bywa on iprzv -pracy. S-wa posłuchała rad „życzliwych" i 

Szopa, w którą uderzvł oioru•1, na-i Wówczas p. S. przy,pomniala sobie, że poczęła okładać cesdą i deską swą ry• 
leży do p. Stańczyka. Tuż obok szopy . w tragicznem miejscu znajduje się po· walkę. 
buduje Stańczyk dom mieszkalny, pod sesja przyjaciółki męża1 która już nie Na krzyk zaatakowanej nadbiegł jej 
który podłożony już został fundament. i raz była przyczyną ostrvch scen mał- mąż. Wywiązała się bó}ka, w której 

Przez poniedziałek i wtorek scho- · żeńskich. Spotkanie skończvło się bar- S-wa odniosła bardzo poważne uszko
dziły się yumy ciekawych. które pra-1 dzo burzliwie. dzenie głowy, gdyż uderzona została 
gnęły bądzto obejrzeć trasricznie zmar- Kiedy bowiem żona koleiarza rzuci· oderwaną od nieszczęsnej szopy belką, 
lego Zduńczyka, bądź też, już oo zabra- la się na swego niewiernego męża, by przy której znaJdowałv sie jeszcze •XXXXXX;· gwoździe. Kilka gwoździ wbiło się w 

Miedzynaródowa konferencja morska 
zwołana będzie do Londynu. - Echa rozmów 

min. Edena z Mussolinim 

głowę S·weJ. 
Ogółem poszkodowanych zostało 5 

osób. Udzielono im na miejscu oomocy 
lekarskiej . 

Rzym1 26 czerwca. miał, że również pragnie utrzyma.nia so K• d b d • k • t 
(Pat) - Koła zbliżone do ambasady lidarności moca~stw oraz przestrzegania ie y ę Zie zam nu: a 

angielskiej informują,. ie temate~ roz- zasad stresa~sk1c.h. . . . . sesja izby deputowanych 

„Syn 
upiora" 

mów włosko-angielskich był m. m. pakt Koła ang1elsk1e przewtduJą, że wyias . . . , ! angielsko-niemiecki w sprawie zbroje6 nienia, dokonane w spr":wa.ch morskich, . Paryi, 26 1.·.zerw.;a . . 

I 
morskich. oraz dalsze rozmo~, 1ak1e kontynuo- (PAT) PremJ~r .~Fal OŚJ.vlad~z~:ł w• 

CTatemnica rodli 
Dymitrowsktch) 

pióra Bohdana Lekszyckiego 
to najnowszy przebój 

„rn IYDllfft '~Wlfj(" 
Nr. 107 „C. T. P." w powieści 
„SYN UPJORA" przynosi jed
ną z najbardziej sensacyj
nych przygód detektywa Sła-

wicza. 

Cena 30 gr. 
Do nabycia ws;p:ędzie. 

. . . . wać będzie min„Eden w Paryżu, ułat- ' kuluarach izby, że ni.~ ma zamiaru za· 
~m .. Eden prz~dsta:wił Mu~solmie~u wią zwołanie międzynarodowej · kotlleren mykać obecnej se,;Ji parlamentarnej„ do 

I ang1elsk1 punkt widzenia "!' ~e1 sprawie, cji morskiej, która odbyłaby się · ewentu- póki izba nie zalatw1 szeregu spraw bi.e 
dowodząc, że .uk!ad ten nie Jest 5P!zecz alnie w Londynie. Równocześnie toczy- żących a w pierwszym. rz<;>dzie kw1:stji 

I ny ze ~tanowtsktem mocarstw, za1ętem I łyby się prace przygotowawcze, celem kontraktów rolnych, statutu lr;katnrów, 
c w Stresie. • zawarcia t. zw. Locarna powietrznego. uzdrowienia rynku mle.:zncsro itd. I Mussolini ze swej strony oświa.dcżyć 1 

j!lrq o~o6g poniosłg śmirrt Pr.zemysł lot~~~ź.~6ec~!~~~i1 

I od uderzenia pioruna na Marysinie (PAT) Komisja lotnicza izbv depu-
Lódt, 26 czerwca. za sobą jeszcze dwie ofiary, które przy towanych wysłudrn!a sprav..ozdania· mi 

(gr) W dniu wczorajszym donosili- płaciły niefortunną wycieczke żvciem. nistra lotnictw:l o pr:ijekcic usfawy, 
śmy o tragicznej śmierci 24-letniego Mi Wśród ciężej porażonych znajdował prz~wiąującej pre, gram prac: . oclm'nY: po 
chala: Zduńczyka, zamieszkałesro przy się Marian Górka, zamieszkałv przy ul.· wietrznej. ' 
ul. Rzgowskiej 93. Młynarskiej 65 oraz jego dobra z,r;ajo- · Gen. Denain szczeg.óbwo zap'.}znał 

I 
Zduńczyk wybrał sie w niedzielę do ma. Oboje przewiezieni zos~ali karetką komisję ze stanem rokowań miedzyna-

lasu i w .chwili, gdy znajdował się na pogotowia do domu, gdyż stan ich· nie rodo.wych w sprawie komvencii lotni· 
I Marysinie, tuż pod mostem kolejowym budził poważniej,szych obaw utraty ży- czY:ch oraz omówił politykę , przemysłu 
' w towarzystwie kilkunastu osóh i swe- cia. lotniczego we Prancii. 

I jej narzeczonej, uderzvt. piorun w szopę, W dniu wczorajszym jednak zaszły 
rażąc prądem 7 osób wśród wvcieczko- wielkie zmiany u poszkodowanvch i mi- Zgon p. Owen Young I wiczów. . · mo natychmiastowej pomocv lekarskiej( 

1 Zduł1czyk zmarł na mjejscu, pozo- NIE UDALO SIĘ ICH URATOW Ać. Nowy Jork, 26 czerwca. 
I stałym zaś udzielił doraźnej oomocy le- Tak więc od iednesro uderzenia pio-. We wtorek zm::i.rta tu nani Owen 
; ~arz · po~otowi~ mi:jskiego; . I runa zginelo _trai,dczna śmiercia aż troje; Young, mat żonka twórcy znanego !)la· 
i · Obecnie .dow1aduJemy s1e. '. IŻ ude- osób. lnu -re.neraicY..ii.ne3 -

•••••••••••••••' r-zenie ~ pioruna : pod :nwste.rn -J>..Q.Ci~roęło · · '.• „ ' ', · · - · 
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St:ały go· s'c'"u~ proc·as·1a H=-uptm:an:a w~~:.~K:~:~.UN~„. coiliw„ .... . : u . u l;; ~ . u . u u „ .. ~?:::~:=;.Irr:.:.t:::.~::.::r.r:·:= 
Wyrafinowany przastep 8 śledził Z napl ciam przablag gloanal rozp B\UY !:nib:~:!:st:~~ź~:mo~n~k::.;;e~~~z;;ec:~!~ 
o porwania dZIBGkl lal db1rM1 aby na podstawie tvab 1tudl6\V'' op acowaC :1l;!i:o1:~~ap~~n;;r~~~~3k~~j.r-;::~~1 "ii.at:;, 

I d łt t • I ,t H i ł • k• łek, lu& ,,Poradni i.wiadomego macier.zynstwa 

P an zbro ni.·- I wykła ara pomysłowego „k!dnappera lega a 1on 1. :.:::!! i:.~:ci;: ;:~:!:~:rj:F~~:;5::~cg~~~ ;:~~ 
(z) „Daily Express" ~odaje ciekawe I nowicie Sprytnie, że dziecko należałoby porobił obszerne notatki w specjalnym zLadańa przp,z lekn:·::a, któ:y ni:Jlcr-ki oi<rcśli 

sz czegóły porwania małego Jerzego umieścić w miejscu, ~dzie nie będzie na zeszycie. Obecnie, gdy młody człow1e!t !Xzyczynę niet'.oma~ania i ummie wą:pliwości, 
Veyerhausera, syna milionera amer7kań siebie zwracało niczyjej uwa~i. Aby zre· został ujęty, kilku woźnych sądowycn P:oiizą śię tylko nić radzić żt:.dnyd1 zncchcrów, 
skiego" które wyszły naja w podt'zi,ł I a.litować swój plan ,,postanowił zdobyć" ze.znało, że i~totnfo był stałfłn gośc1eni altl uciekać clo pokątnych pnń. gt!yż rucświa-:!o· 
śledztwa, prowadzonego przeciwko „kl8 własne 8zi.et:ko i wyśłać je na jaki-1 czas na procesie Hauptritmłll. , I mość Pani moic być w s~ecjlłlny sfos:>b wy
napperowi" Hermanowi :Wally i Jego źo do krewnych, a u siebie zatrzymać skra W wolnych od rozprawy ch~ilach: korzystana. Tylko leka:zowi bęc!zie Pani mogło 
nie Marl!aret. dzione, przebrawszy je tak, by sąsiedzi Wally śpiewał sentymentalne piosenki z-aufać i wi•myć w jego cliaiitoz:t. 

Wally jest synem jedt'lego z najstar· nie poznali. zamiany: . . ! żo;nie, która t~warzyszyła mu do Fle· 1 „SMUTNE OCZY" FOMOF.ZANKI. _ Niech 
szych robotników, pracujący~h w zakła· . Wally metylko me m~ał dziecka, le~~ mml!ton. , . . . . , Pani cla spckój tomu ch~oFc;i, I: '.ó;y j:::r.~ z:i mło· 
dach \ieyerhausera. Liczy on obecnie 24 i żony. Ten brak pośpieszył uzup~łmc I Po zakonczone1 rozprawie, m.ał~onklł dv nn to a~eby się mógł l)auią w do o;tateczny 
lata, żona jego ma lat 22. i po krótkim cza~ie wtajemniczył ż,oinę , :vie Wally defini.ty~nie o~r~cowal? pro· sposób z~opiekówa~. Nici::h Pwi nie h~zic 

Jak się okazało, młod-y człowiek od· w swe plany. Niestety, młoda kobieta 1ekt uprowadzenia i z.nalezh spólnika W mściwa ho cóż on jest tecu wiui~n te nic ko· 
dawna, }uż interesował ~ię „ki,dnapper· okaz8!a się ni~płod~1,. Ma!żonkowi,e usi·: osobie Williama ~foJ!ana, z ,kt?~m Wal . cha Pa~i tali, Jah Pn!l.i)ago. Do miloś~i nie można 
stwem . W mucu 1932 roku, k1"dy cała łowah „wypozyczyc sobie malenstwo, ly odbywał sp6lrue karę Wlę~1~1Ufi• · sic zmusić a on wyjeż:iżając na stu.dja nie zn· 
Ameryka poruszona była sprowadze„ powołując się na swą miłość do dzieci. I „Projektodawcy" zapomnieli 1edn~k bi~rze prz~cie:i: ze sobą Pani, bo ani n!c może 
niem małego synka l:.iudbergha, Wally z Sąsiedzi, wśród których He?,llan Wally o tern, że głośny proces Hau~ttnana me· sobie na to pozwolić mate:jl!nie, (sam Fcwnie 
napięciem śledził cały przebieg afery.- i jego żona nie cieszyli się zbyt dobrą ' tylko ich nauczył nowych tricków, lecz jest na utrzymaniu rodziców), cni t~± nie mógll>y 
Prócz tego interesował się wsz~lkiemi opinją, ni~ chcieli powierzyć im nawet że i policja wyciągnęła z rozprawy od· pozwolić ua to, n±eby Pani w dalszym ciągu i:a· 
poważn~ejszemi po~waniami, jakie wy~a na krótki czas ;iadne~o dziecka. . : powiedn!e ~nioski. . „ I rahiała w ten spo:iób j;ik teraz. D:;:ic!i Was, 
rzyły s1ę w ostatnich latach na terenie W tym czasie sprawca porwania ma~ To tez „idealne uprowadzenie , .opra- dziecko olbr::ymia przepaś~ i ta pr::cp:tś:; po· 
S~anów Zjedno~zo1:1y~h, wyciągaj~c z I lego LindberJ!ha, stolarz Brunon Haupt~ cowane. tak precyzyjnie. pr~ez Wally, gł~bia ;ię stale z winy Pani. Niech to uczucie: 
nich naukę dla s1eb1e l notu,1ąc sobie, fa· man wpadł w ręce władz. Młody W ally udało s1ę tylko w połowu~: kidnapperzy k'óre Pani żywi do tego chiopca dopomoi:i: Jej 
kich błędó~ .!lależy unikać, by nie wpaść l1 n~tychmi~st wyie~hał na. p~oces do Fle· . otrzymali wprawdzie pieniądze, lecz ~ r~di.wign~; si~ z llpa:lku 1 :tacz:'!ć Inne, gotlne 
w rę~e pohc11. • m1n.gton 1 z Wi~lkiem za1ęciem .obserwo· chwilą, gd>: ;.aczęli je wvdawać, wpadh s:r:ncunku życie: Niech ta mHcś5, Jdó~a tli siq 

N1ebawem Wa~ly OJ?racował z~peł~1e wał. cały ,Przebie~. roz.prawy, ~ie opusz· w ręce pohc11. l w ·Pani r;lcrsfach będitie czemś twórczcln .i da 

Pdokłoa·dirigy polantdzo1aławn1a. Ol• bm.ey~hł rm1aa·t czau1ącnsahksądoowew1 an•en&. chww1Ię. Walply rz· estworza· c·h· ·,:~:.:::. :~;;~:m:::~:~~: ::;.:::~~~~: 
pr;ied sobą, a 1u~ zdąi:yła l"lllli pcznac piekło 
I n:ijgcraze poniżenie lutlzkie. 
. Niech SiQ Pani oramięta, tlz'.ccko. Nied1 F:i· 

Samoloty bed~ przewoziły w nagłych wypadkach chorych i lekarzy.-„Rozmowy tele-
1 
~ r~ó:;!i·p~:ip~~~~ii:ż c~:~:~:;~e~i0:,!!j cl;~°!: 

foniczne z całym światem.-Oryginalna impreza dla zas}len~a funduszów placówki l ~;:j~c~~~. iie5:~;:sk~10~:ik~o k~:;o~n:!:b! ~;~ 
• . . . młod4 mamusię i czuć dwie m.ilcuklc t t:c:::11ny 

(z) W najelegantszej restaur::tcii pa- Będą one prze~ozt.ły c~orych 1 dostar· j nego kadry spe~iahst6w. O nabycie . dziecko na swojej szyi i policzkach. Niech Pani 
tyskleJ „Ambassadeur' ' odhvl sie przed czały lekar.zy 1 ch1rurgow w ~ypad-

1 
sarr~ olo tów .?ow1erznych dh~ fund:1sz I rzuci to wszyatko, co ~zieli J'ł od życia. p~C'~zę 

paru :J1,iami wielki Obiad galowy, wYda kach na.głeJ optrzeby, . sa~ 1 tarny: k~óry urządza '\\ tvm. ~Ełll 1 wrócić do domu i prosić o pomoc w zn11le2aonlu 
ny dla zasilenia funduszu „1><>2otowla r~ancuski Cze.rwony Kr~vz Or7;Y g1)-1 nai~o~ma~tsze . imprezy, w rodza1u po· I Jakiegoś Zllwodu o pomoc do ro::19ocz,da innego 
powiet!'znego", które uowsw ie \H: towuJe do obslug1 pogotowia · oow1etrz·- wyzei OPiSaneJ. 1 tycia, Moi:e Pan.I pomogą, a meto te± zw1·ci~ży 
::: r .tPCJi z !ni.cjatywy pan:sk1er,:-> .\ ~. re· · żel macochy, która nie b~tfaie chciała Pcni oglą· 
k!uhu i;: 1z y czynnym udziale mlr:{i„~· " ,. h " . Jl h dać, ji:ko tej, która stoczyła sią na cino 7.yci4. 
d~ Nfi:s ille: ng. r. "Y „ 1'=8 '.UJrZE"' ~lftJ)Dnn mon2r" ę ... Wówc:as niech Pani sama znajdzie tyle sił w 

Gióv.rrn atrakcję te~n bankie:il, n:i U Y Ulf U '11 W IJ~U U U • sobie, ażeby się poc!twi;.inąć z błot:] up.a'.'.h, 
któr v111 obecny był cały kwh~ ~wiata . Król Jerzy uwzględnił prośbę wieśniaków ażeby oię nb=ać do p ·5cy, ktćra umoiliwi Jr.f, 
l: tcrac.J(ep;o, artystycznego j arvst"kr,1 • . • • bo godny szacunki!, żywot. Pr:i:cci~:: 6w młotty sh:· 
t t 'ł 100 t li' . (z) „Daily Telegraph" ooow1a\b o ' głowną szosą, Jechał dro2ami czne· 1 denclk, nawet gdyby Pa.nią kochał nie mó"!h'• .y cznego. s anowi o s o i•'>w z a· 1 b dd i J kt6 k 15 6 1 

parntami telefonicznemi, z k~órvch mo- wzrusza.iącem . wystąpieniu mie~z'rnt'1- I mi, tak a Y po. an ego, rzv ws u· i się do Niej przy:i:nać i byłby jedynie nk:szc:i:~ś· 
· i b ł 1 ć ś 1 c6w wsi, połozonych w hrabstwie Bu- tek swego sędziwego lub zbvt młodego lłwy, Czy nie lepiej zrobił, że l"rzerwał tę 
zna 5 G Y 0 ączy z oałym watem. kinghamshire, którzy zwr6cili się do wieku nie byit w stolłcv ł nie widzieli ' w4tt4 nić sympatii, która mozc umienilaby się 
· W jednt'm z pomieszcz~t'I' rest:Hm:.;Ji króla Jerzego z prośba o umożliwienie ' dotychczas króla, mogli 20 sobie pod· p6inlcJ nn i=nwe.żne u~::ucie?„. Albo zresztą ety 

zainstalowano stacje tełeionlcn1c:i1 ob- im uJrzenla oblłcza mordercy. I czas te! podróży obeirzeć. mógł ~orąco pokochać k>:>hiet(1, która.... On jest 
- ~ łu 5i \.\ am1 przez telefonistki oaiistw'J· Mianowicie kr61 angielski ma po po· Jak podaje dziennik. król Jerzy po- przecie:!; jeszcze bardzo młody i nićświaC:omy 

we. Przeli rozpoczęciem bar.kli:tu dzia wrocie do zdrowia udać sie w:az z . stanowił spełnić tę prośbe i dro,.;ę swą brut'ów życia, ani duszy lttd:?kfof. On nr:·cwno 
la 1::i~ \\.· szv~tkich stu aparatów zr.~ta~o dworem do Windsoru drogą. wiodacą j do Windsoru odbędzie nie rdównym 

1
1 nie wie o tem, że nawet ltohicta taltn, jak P~nl 

dokładnie. wypróbowane, 1ak ie incz· przez Bukinghamshire. Mieszkańcy 

1 

traktem, prowadzącym z Londvnu, lecz może kochać naprawdę, 
11ic P·Jdczas bankietu odbvwrdo si•; bez wiosek, oddalonych od gtówneg::i tr:1k- bo~znemi drogami,. wioda.ce~i ooprzez . Niech mu Pani dowiedzie, że t&t jest. że 
że>.d nych przeszkód. tu, proszą więc króla, żebv zam!ast na1°gruchsze zakątki prowmcn. ile Panią osądzał. że się mylił. Niech mu P;r.nl 

Tak l!prz .. popularny lotnik Coste dowiedzie, że miłość potrafiła z Niej rrobić p-raw· 
rozmawiał 1. marszałkiem Batho, prze. Wszyscy bokserzy są chorzy dzlwego człowieka. Niech mu Pani dowicd::ie 
bywającym w Trypolisie. Mat?:·Jilka . . •• • czynem, a nie słowami, ani te:t groźbami, To nic 
La va la .- · w czasie gdy m:iż Jej m~- b ł hJ iile pomo:ie, a wywoła jedynie odmienny efekt. CLyt się r.ar1 utworzeniem n.)\VC~O ~ahi Knock-out~ powoi:tuią bezwład ' kol\tzyn I 1.,8 urzen a psyc cznei Pomyśli, że Pani fest do gruntu zło,, zcpsutę 
uetu w gorące dni kryzysu ministerjat· (z)' Specjalista chorób nerwowych nia, stwierdził z przerażen~em, fe nOj! awanturnic4. Tego r.roszę unika~. Ce.łe swoje 
nego - prowadziła ożywiona rozmo· brytyjskieJ!o sz.pitala królewskiego, dr. I odmawiają mu posłuszeństwa. poprzednie życie należy przekre~llć, i s~worl!yć 
wę z markizą de Noaille. Żona wielkie Macdonald C:rich!y, .wyst~pił na łamach I Paraliż nól! jest to j,edno .z najczęst· sobie nowe. Nowe I fnne niż dotychcras. Niech 
go ksi ę cia Dymitra Pawtowkz:t zamó- prasy z pubhkac1ami, ktore wywołały szych po „knockautach · Cnchly opo· Pani efo mnie napisze jeszcze. Cteluim na wia· 
wiła królewski klub , w Brukseli, pro· wielkie poruszenie wśród zwoenników I wiada też o innym bokserze, k~óry r?zpo domość od Pani, albowiem chcę Jej pot!a-5 po· 
sznc do telefonu hr. Ultremońskiego; sp<>rtu bokserskiel!o. czął swe występy w 16 roku zyc1a 1 do- mocną dłoń, Pomóc tnk, jak powinien pomagać 
znana tancerka 11Argentyna~· wvwołała Dr. Crichlv twierdzi mianowicie, ze szedłszy d.o }at 30-u po otrzymany!11 Jeden człowiek drugiemu. 
Buenos Aires, a Sasza Guitrv oołączył wszyscy bokserzy, szczycący się swą od- .,knockauc1e do.znał następnego dnia &WWWaa:&ii&itiil!!M 
się z „Normandią" i odbvł dłuższą po• pornością na „knockautv", są w rzeczy- betwładu prawe1 noiti. W śl.ad za tem ,,, 
gawędkę z Claude f'arrerem. który włstości chorymi ludźmi, cierpiącymi na bezwład oga~nął praw~ rękę 1 .całą pra·I 
opowiedział mu cała mase interesu!!\· specfalne choroby „bokterskie''. wą połowę Jel!o ciała, w wyniku cze~o 

·~ cych w1'adomośc1· z "'Okładu francuskie· 1 k bokser zmuszony bvł wycofać się _ .., „Knockaut" zd!niem e a.rza, nie jest · 
~ ~brzymatransocea~cwe~. ~n~m~~ w sk~b~ s~~ t~ ~e· •z•r•m~J!~u•.••••••••••••••••••~••••mmmm••• 

I nowacja ta · cieszyła sie ołbrzymiem winny, jak przyjęto naojfół przypuszczać 
powodzeniem wśród zgromadzonej eli· Tak naprz., po takim ciosie bokser mo· Wystaw~ n1·er~sowych ZWlaerz"t w Lon~vnie - ty towarzyskiej i organizatorzv tel efo- te długo jeszcze pozostawać w pełnej u„. u 'i . u u J u i 
nów, umożliwiających oolaczenie sie z lub częściowej nieświadomości: po pew· 
catym światem, zbierali zasłużone po· nym czasie wywią2uje się paraliż ner- Czworonołna „urystokrac.ta" nie została dopuszczoną 
chwaty zachwyconej publiczności. w6w wzrokowych, ł'!wałtowne !ńlgreny do ;,konkursu piękności" 

Cel bankietu zostar w całości osiąg i uszkodzeni.a .organów, ł'!łosowych •. Nie· I (z) Dotychczas w. An1!1ii, która jest wszystkie psy, z wyjątkiem.„ rarowych. 
ni ęty, po nieważ do kasy funduszu ,,po- raz bok.ser, mimo te mf'! nuca sw;1 ka· I krajem wymarzonym dla wszelkich czwo 

1 
Uczestnicy wystawy będ~ rozbici na 

gotowia powietrznego'' wpłynetv znacz riery, cierpi na mnielsze lub większ? rono~nych, n& wystawach z praw oby- I rozmaite grupy. Tak nprz .1 p:·emje wy• 
nc kwoty . zab~rzenla umysłowe. ~.nwł6czy no~ami, watelstwa kcn-~yitałv tylko rasowe ::>ka·, znac~one SĄ tlt nafdłużsie no~i, najdłui• 

. Samoloty pogotowia powletrtnei,q traci p~wno~ć .ruch6w ttd. • Izy. Premiowane psy, kot-y i k?n!e, opa.• sie uszy, najładniejsze oc:i.:y, najdłuższe 
_ rozpoczną niebawem swa działalność. Au lor' opisti1e wypaclek pewnego mi'o i trzone w długie rodowody, zu1adały lub Ol!on.v i t. d. 

dGgo boksera, który rozpogzął swą ka-! stały na swych stoiskach, wyśtawionai j Prócz ps6w, na wyslawę. otrzymały ;:: ::~!b~===--~-EI~ derę jako 15-lelfii chłopiec . Gdy liczy;ł na pokaz licznie groMadz~ceJ &ię publioz :tapro1>Z!tnla koty i inne twier~ęla . na 
1;_...,. ~~f<~~ riil ~ 24 la.la, otrzymał lak ciężki ,,kno~kaut '. ' ności. I kŁóre do tej pory z po~nrdą spoglądały 

że ledwo dowl6kł się do domu i połotył Obecnie,. grupa puyjaciół ps6w, . tira· (!dznaczone czworooożne i ptaki. 

N ieście pomoc 
najbiedniejszym 

się na 3 dni do łóżka. Po tym czasie Wy ~nąc najwidoczhiej wynagródzi~ krzyw· I Ta jedyna w swoim rcdzaiu wysta· 
clawało się, ze skulki „knockautu" mi· dę nierasowych piesków, ur za.cl.za. w po· 

1 
wa. wywołała wielkie zairHere$owanie 

nęły bez ~}a,du. Gdy jednak począł przy łudniowei, dzieln~Q'Y Londyń\l wielk4 Wy· 
1 
wś~ód wszystkich pr:zyjaei6ł i amatorów 

J!oto'Wyw'ać się cł'o następnego społka· staw4 p&ow, na kt6t1t dopusżczont b•dą zwu~rzil,t, 
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TYSIAK. SKAZANY NA DOżYWOTNIE WIĘZIENIE 
Przyznał się do winy.-Do zabójstwa pchnęła go nędza.~ 
~ysiakowa płacze na sali.-Obrońca zapowiedział apelację 

mieszka w Pabia1I1icach przy ul. Łąkowej Swiadek: - Były, ale rzadlkie. do wojska powołało pana państwo, to 
nr. 43. Adw. Biłyk, powód cywilny, zapy1tuje niech ono da panu zaJęcle. 

Tysiaka za:brano do lk.omisarJatu po- świaodka, czy dyr. Kanenberg opiekował Sklepilkarka Holmanowa, która posia-
Ucj~ a następnie odstawiono go do wię- się robotnikami i ich dziećmi, na co świa aa sklep w domu, gdzie mieszkał Tysiak 
zienia w Łodzi. <lek odpowiada, że naskutek starań dy- opowiada, iż pewnego razu przy5zedl do 

Powiadomiony o zamachu na życie I rektora dzieci robotników wYSyłano na niej jeden z pracowników firmy „Kru-
·dyr. Kanenber:ga komisarz Orzywak' kolonje. sche i :En<lier", a.by zrobić wywiad. Swia-
przyhył natychmiast do portjerni, w któ- Następny świaldek, posterunkowy dek powiedział~. że Tysiakowa pracuje, 

·,rej znajdował się śmiertelnie ranny. Od Szymański, który aresztował i rozbroił a mąż jej nie ma zajęcia i jest porządnym 
coraz bardziej starbnące·go diyrektora do- Tysialka zeznaje, że morderca oddal mu człowieikiem. 
wiedział się, że z n a ł. o n strze· spokojnie rewolwer i nie uciekał. Swia- Ostatnia składa zeznania TYSIAKO· 
laJącego doń mężczyznę, ie ten przy. dek Kłys slyszał strzały i widział, jak W A. Jest ona podobnie jak jej mąż, b. 
chodził do niego kilkakrotnie I groził mu. dyr. Kanenberg uciekał przed goniącym wątła i ni.ska. Nosi jasne palto i beret, 

Przewieziony. do szpitala ubezpieczał- go Tysiakiem, który trzymał w ręce re- spod które.go wymykają się ciemne loki. 
ni ~ołecznej dyr. l(anenberg w pół go· wolwer. Cichym j!łosem mówi: . 
dzlny po dokonanej operacJi zmarł. Portjer Tyli, który pośpieszył z pierw ..;.......: Od dziesięciu lat pracuję w fabry· 

sz.ą pomocą rannemu zeznaje co nastę- ce: .Lepiei za.rabia,łam od męża. Gdy ca· 

Zezn:an1·a . oskarz·onego puje· ły oddział, w którym mąż pracował, zo· 
U ...:_ .Bylem w portierni, gdy nagle stał zredukowany, zajrzała nam w oczy 

Oskarżony przyznaje się do winy. wpa•dł dyr. Kanenberg, wołając, abym nędza. Mąt stanł się o pracę. Kanen· 
Oświadcza, że pracował 12 lat w fabry- go ratował, bo do niego strzelają. Poło- berg powiedział mu, że jeżeli będzie go 
ce ,,Krusche i .Ender" .Potem został zre- żytem g.o na ławce. Myślałem, że jest nachodził, to i mnie wyrzuci„. 
dukowany. Żona jego pracowała w tej zmęczony. Po chwili dyrektor dźwignął Po zbadaniu świadków, sąd zarządza 
samej firmie, zarabiając na utrzymanie. się, uszedł kilka kroków i upadł na po- przerwę, po której zabiera głos oskarży 

- Cierpiałem strasz.nie - zeznaje dłogę, zalewając się krwią. . ciel, prok. Komorowski. 
l.Mi, 26 ·czerwca. matowym głosem Tysia'k. Prosiłem dy- Adw. Biłyk: - Czy dyrektor Kanen-

W czoraj .w sądzie okręgowym odby. rektora Kanenberga, aby przyjął mnie ber!! byl lubiany? Mowa prokura' tora 
la . się sptawa Józefa Tysiaka, który spowrotem do pracy, potem prosiła go Swiadek: - Miał przyjaciół, ale miał . 
przed miesiącem ikiłku strzałami rewo!- o to delegacja robotników, ale bezsikm- i wrogów, bo wszystkim nie można do- - Miesiąc temu rozniosła się wiad9· 
wer·owemi za/bil inż. Kanenberga, dlyrek- tecznie. Gdy poszedłem jeszcze raz, aiby godzić. mość o zabójstwie dyr. Kanenberga, wy 
tora za.kładów przemysłowych „Krusche p.onowić prośby, portier nie chciał mnie 

1 

świCJJdek Adamkiewicz, kierownik wołując wszędzie szczery żal i wsp6ł· 
i Ender" w Pabjanicach. wpuścić. Zameldowałem się na kartce biura paszportowego firmy „Krusche i czucie. Co było przyczyną tej potwornej 

Na długo przed rozipoczęciem rozpra- do dyrektora. Ender'', do iktórego Tysiak przyszedq zbrodni? Mówiono, że był to akt zem· 
wy ~ala sądu .zapel111ila ~ię .Publ.icznoś~ią, Kartkę tą dyrektor Kanenberg podarł' prosić o pracę, ze·znaje, iż dyr. Kanen- sty, że Tysiak zamordował dyrektora, bo 
WIŚrndl . któr~J pr.zewazah .m1eszkan~y i wrzucił do kosza.„ Chciałem pracować, berg, usłyszawszy o prośbie Tysiaka, ten mimo kilkakrotnych próśb nie chciał 
P.a?~amc. Widać było robotni.lklów pabJa- chciałem być człowiekiem, a zostałem odpowiedział: go przyjąć do pracy. Tymczasem cały 
n.1ck1ch, byilych towa~zys.zy Pr.acy Ty- zbrodniarzem... - U nich nie jest tak źle. Rodzina TY· przewód sądowy nie dostarczył ani jed· 
siak~, śledząc~ch z w1e1k1em zamtereso- Tysiaft\a ogarnia coraz większe wzru- siaka składa się z trzech osób r żona ie· nego momentu, któryby mówił, iż Tysiak 
wan01e~yrz9eb1.e·g proc

1 
e.~~ ~-

1 
szenie. Głos zatamuje mu się i przechodzi go zarabia. Są bezrobotni, którzy maJą miał jakieś powody, aby ubić Kanen· 

. . gvuz; . -eJ na sa ę wdac~ 'J\'Omp et chwilami niemal w szept. po 6 osób na utrzymaniu. berga. . . . . 
~~z~owski, k·t~r~~mu 1przewo<!m1c:zy s~- - Ostatni raz zwróciłem się ido kierow Adw. Biłyk: - Jalk dyrektor trakto- Nikt· nie potwierdził, że Kanenber~ 

.;CIZI~ Chawlowsin.~fQJel.O$.~atz;v91ela:za_J- nika biura paszportowego A~am~iewr- wał •robottł1k6w? , , , . 1 • : odepchną,ł Tysiaka, g~y ~en .prosi~_go o 
muie prok .. Komorowski, a lawę obron· cza, prosząc go. aby wstaw1l s1ę za Swiadek: - Rozmawiał z mm1. da- pracę. Nie było osob1Ste1 ruenawtsci w 

.„i;;za. adw · l.A~.e.r. · " ,„, H .i• „ • miww w.· e~iial'e.tl1 j..e ią'k ja nie dosta... wat odpowieiizi. tem, że Tysiaka zredukowano. Przecież 
. ~rzewodmczący ~dcz~tule a~t OSKar- nę pracy to i dyrektor nie będzie praco- · 

1 
wraz z nim stracił pracę cały zastęp ro· 

zema, z iktóreg? dow1adu3emy s1.ę o do- wal... Zrezyg-nowan..v i przybity odmow-1 S k• f b botników, przedeż Tysiakowi dano na· 
ktadnym prz~biegu mordlerstwa i wszczę ną odpowiedzią postanowiłem zabić sie- tosun I W a ryce dzieję, że zostanie przyjęty spowrotem. 
t~go następme przez władze dochodze- bie, potem żonę I dziecko, ale myśl tę od- Adw. Biłyk: _ Czy byt wobe: nich I nie Kanenberg jest winien, że Ty· 
ma. rzuciłem, bo żonę i dziecko · kochałem opryskliwy? siaka nie przYięto do pracy, ale sam Ty 

J k T • k b"ł nad życie„. $wiadek: - Nie, zachowanie ~ię je- siak, który pod adresem dyrektora czy· a ys1a za I Oskarżony placze. go było poprawne. nil pogróżki. Ofercie Tysiaka nadano 

D . 29 . b 'd 8 30 - W Łodzi kupiłem na „Piaskach" Następni·e ...,1,•ada zeznania wywia- bieg, czego . dowodem, że zrobion.o spe· 
ma maJa r. · 0 go z. · rano rewolwer i naboje - ciągnie po krótkie) ~1 cjalny wywiad. · 

dyr. administracyjny firmy ,,Krusche i przerwie Tysiak. W środę, 29 maja wsta dowca Antoni Kryszak, który dokoaat Prokurator prosi o zastosowanie naj· 
Ender" inż. Kanenberg wyszedł ze swe- łem rano i wyszedłem na ulicę. Chcia- rewizji w mieszkaniu Tysiaka po mor- surowszeRo wymiairu kary. Po nim prze 
go mieszkania przy ul. Zamkowęj 9, uda- tern się zabić. Bylo jeszcze wcześnie, u- derstwie. Opowiada on, że Tysiakowie mawia adw. Biłyk. W długiem przemó
jąc się do biura. Dyrektorowi towarzy- siadłem na ławce w alejkach, a potem mieszkali w jednym pokoju i że znalazł wieniu oskarża Tysiaka, nazywając go 
szył pracownik tejże firmy p. Karol Bor- postanowiłem jednak czekać na dyrek- u nich oprawionego „Tajnego Detekty- wyrzutkieIP społeczeństwa, który osie• 
kowski, który stale wstępował po niego t K b i.. • • ó wa". 'ł · lk ..J_• • d K b g 

d , . . . d ora anen erga, IUY się z mm zn w roz- Starszy przodowni'k Fłorkows'"'I, któ- roc1 mety · o C1JZ1ec1 yr. anen er a, 
prze po1sc1em o pracy. mówić. ... ale i swoje dziecko, na życiu którego cią 

Gdy minęli sąsiednią brame, docho- Przewodniczący: _ Dlaczego oskar- ry kierował wstępnem dochodzeniem ze- żyć będzie zawsze piętno okrutnej 
dząc clio ulky Pierackiego, nagle z za żony się chował, gdy strzelał do Kanen- znaje, iż na slupie reklamowym przy zbr.odni. 
słupa do ogtoszeń i pl~katów padły berga? zbi~gu ulicy Pierack

1
iego i ..i Zam~owej, Podczas przem.ówienia adw. Biłyk:a, 

strzały re~olwerowe. I11z. Kanenber~ Oskarżony: _ Nie chowałem się, gdz1~ dokonane zosta o monu1erst" 0 zna· żona Tysiaka, siedząca w drugim rzę· 
za~cczył się! dopadł słupa i pada)~~ nan, chciałem się z nim jeszcze ra:z rozmó- lazł slady kul. . dzie ławek zanosi sę spazmatycznym pła 
chJął .g~ ob1~ma ręk~mi. Po ~hwtlt zer· wić... I Podcza~ zeznań tego świadka woźny czem. Oczy ma zaczerwienio.ne i potar· 
wał się 1 po~1~g~ w kierunku biura, krzy· j Tysialk opovJada jeszcze 0 przebiegu rozpakowuJe dowody rzeczowe: rewol· gane włosy. Płacze również Tysiak, kt6· 
cz~~ p~zerazl~w1e. . zabójstwa, poczem sąd przystępuje do I wer, z ·którego padły mordercze strzały ry obserwuje żonę • 

. Borl:wwsk~, słysząc strzały, .skrę~1ł w badania świadków, których zaprzysię- oraz ubranie granatowe, które nos.Ił na · 
uhcę P1erack1ego, skąd zauwazyt, ze za żono sobl'e w dniu morderstwa dyr. Kaneo- Wyrok 
uciekaja,cym dyrektorem biegnie były · berg. 
robotnik firmy ,,Krusche i En<ler" - Jó· Co mo'w1·a s'w·1adkowie w dlalszym ciągu zeznają świadkowie Ob.ro'n'ca oskar.żonei(,., a'dw. L1'lker, 
zei Tysiak z dymiącym rewolwerem w 'I obrony: trzej robotnicy zakładów prze- 5 " 

J k · św1'adek zezna3'e Karol prosi sąd o uwzlłlędnienie okoHczności 
ręce. a o pierwszy mysłowYch ,,Krusche i Ender", byli ko- 5 

w pewnej chwili Tysiak przystanął, Borkowski, pracownik tow. a:kc. „Kru- ledzy Tysiaika. Pierwszy z nich _ Fe· łagodzących. Tysiak przyznał się do za· 
zarepetował brofl i celując w kierunku sche i .Ender".' kt~ry towarzys~yl dyr. liksiński opowiada sądo'wi, że w fabryce bójstwa, do którego pchnęła go skrajna 
biegnącego wciąż dyr. Kańenberga, na- Kanenber~~w1 w Jego ostatm~J . dro~ze częste byily wypa.dlki, gdy praco·-w·:ity ca- nędza i braik pracy. Bieda zrodziła w 
cisnąt cyngiel jednak rewolwer zaciął do fabryki 1 byl naocznym sw1adk1em łe rodziny. $wiadek przytacza przykła~ Tysiaku myśl o zabójstwie i wepchnęła 
· ' bó' t mu do ręki rewolwer. 

stę. za JS wa. . dy, mówiąc, iż w rodzinie składającej się 
Raniony czterema strzałami <ltyr. Ka- Opowiada on •. że .często spotvkał ~1ę z 4-ch osób trzy pracowały. Sąd udaje się na naradę. Po pół go· 

neniJ.erg ubiegł około 100 metrów, minął z dyr. Kanenberg1em 1 wstępował po ~1e- _ Dyrektor Kanenberg _ zeznaje dzinie, komplet sędziowski wraca i prze 
ul. Piłsudskiego, skręcił na lewo i wpadł go, gdy szedł do pracy. Rozmaw1all swiadek feliksińslkli _starał się zawsze wodniczący rozpoczyna odczytywanie 
do portjerni fabryki. Na progu zachwiał zwyklle o sprawach sportowych. pozyskać delegatów fabrycznych. Fawo- wyroku, mocą którego Józef Tysiak, 
się i krzyknąwszy do portfera: Przewodniczący: - Czy spotyikał ryzował specJałnie sportowców ł tych, ska.zany został na dożywotnie więzienie 

„P ANIE TYLL, RATUJ MNIE, BO pan Tysialka? ó d b . li d 1 • oraz zaipłacenie wdowie symbolicznej 
STRZEl.AJA DO MNIE!" $wiadek: - Spotka.tern go raz w kt rzy 0 rze zy z e egatami. złotówki. 

stracił przytomność i runął na podłogę, biurze pasziportowem. Kierownik tego Drugi ze świaodków obrony - - robot- Po ·wyroku, fona Tysiaka dostała 
brocząc krwią. biura powiedział Tysia:~owi, ie zapyta nlk Kilhn opowiada również o stosun- spazmów. Zabójcę płaczącego, wyprowa 

W portjerni zajęli się pracownicy: fa- !dyrektora Kanenbel'\ga, czy jest dila nie- kach, panujących na terenie zakładów dzono z sali. 
bryki śmiertelnie rannym dyrektorem, a go praca. „Krusche i Enider", zeznając, iż dyr. Ka- Adw. Li:lker zapowiedział apelację. 
tymczasem jeden z przechodniów zawia- . Prze~odnlczący:. - A czy potem pan nenberg miał w fabryce swoich fawory- (ak) 
domH o zajściu posterunkowego P. P., w1dz1al Jeszcze Tys1a~a? . . tów. ••••••••••••••-
wskazując mu meżczyznę, który strze- $wiadek: - !a'k, Jeden dzień przed Trzeci i ostatni ze świadków obrony 
lat do dyrektora Kanenberga. zabójstwem. Tys1a'k szedł za dyrektorem Majchrzak pracował w firmie przed woj- Dgzurg apdek 

P osterunkowy p~biegt za wskazanym i chciał wejść za nim do bramy, ale do- ski·em. Po odbyciu służby zgłosił się do Dziś w nocv dyżurują następujące apteki! 
mu osobnikiem, a dogoniwszy go zatrzy- zorca Gołka nie wpuścił go. dyr. Kanenberga, prosząc go o prac~. Sukc. M. Kasperkiewicza _ Zgierska 54, Sukc. 

11 ,.a ł 
1
- zaz;·a.da• n"11d1ania broni. ZabóJ·ca od- Przewodniczący: _ Czy były wy- Pyr. Kanenberg odpowiedziat mu: ,J. Si~kiewicza - Kopern!ka 2:6· J .. Zundelewieza 

1 vv „. Gd b f' . ł d . - Piotrkowsk a 25, S, Bo1arsk1e~o 1 W . Szata -
dat rewolwer, systemu „hiszpan'' i o- padki przyijm~ania ~obotni~ów .o.o re- - Y Y irma wzię a pana C! WOJ· Przejazd, 19 M. Lipca_ Piotrkowska 193

1 
A, 

świadczył, · że natlJY}Wa się 'Józef :T~ ~?. ska, tobym dał panu P.racę, ale pon•ewai Rychtera i B. Łobody - 11 Listopada lll6. 



Wieczór pieśni i. „rumby" w Rad'z1e Miejskiej 
Ponowne wybory zarządu naszego miasta nie odbyły s~ę ! 

Wyniki 7·miesięcznych obrad:-bez budżetu, bez pożyczki i bez zarządu.„ 
lódf, 26 czerwca. 

To, co działo się wczoraj w Radzie 
Miejskiej, nie ma odpowiedniej nazwy 
w. terminologjj samorządowe.i. Oiicjal
nie nazywało się to „ziuomadzenjem 
wyborczem", ale prawdzie odpowia
dało tylko pierwsze słowo tei oficjRl
nej nazwy. Byto to „zgromadzeme" sa 
mobójców, którym już wszystko jrd-
no„. 

W kuluarach 
Jeszcze przed ósmą wy,pełniły się 

kuluary gmachu Rady Miejskiej rad
nyi;ni i publicznością. Wśród radnych 
wielkie podniecenie. 

Calodzie.nny upał daje sie wszystkim 
d·otkliwie we znaki. W ciągu kilku mi
nut opróżnia się wielki syfon z wodą 
sodową w bufecie. 

PJerwsza pożyczka 
Dzwonek. Zaczyna sie.„ Wszyscy 

szybko zajmują miejsca. Na górnej ga 
le.rji tłok. Mężczyźni siedzą bez mary 
narek z podwiniętemi rękawami koszuli 
i ocierają chustkami spocone ..:zoła. 

Przy śtole prezydialnym obok komi
sarza Wojewódzkiego siedzi orzedsta
widel Ur"zędu Wojewódzkiel!:o, naczel
nik wydziału samorzą<lowego, o. Jelli
nek. 

Komisarz odczytuje reskrypt pana 
ministra spraw wewnetrznvch w spra
wie niezatwierdzenia wyboru oosła RY 
m,ara na stanowisko prezydenta oraz 
radnych Kowalskiego I Podszórskłego 
na wiceprezydentów. 

Przy słowach ,,odmawiam zatwier· 
dzenla", odczytywanych przez komi
sarza, adw. Kowalski uśmiecha się 
sceptyc?:me i szepcze coś do radnego 
Podgórskiego. 

Zaledwie tylko~ _komisarz Woje
wódzki skoń'czyt odczytywanie. gdy
wstat radny Grzegorzak, prosząc o 
gtos w sprawie oświadczenia. 

Kom. Wojewódzki: - Na dzlsiej
szem posiedzeniu niema żadnych o
świadczeń, panie radny... Sa tylko wy
bory.„ 
: Rad. Grzegorzak: - Ale ja w spra
wie formalnej.„ 

Kom. Wojewódzki: - Niema spraw 
formalnych„. Przystępujemy do wy
boru przewodniczącego dzisiejszego 
zgromadzenia„. 

W myśl przep.isow komisarz WoJe
wódzki nie może przewodniczyć na 
zgromadzeniu wyborczem. wobec cze
go przystąpiono do zgłaszania kandy
datur. 

R~ Grzegorzak: - W imieniu Klubu 
Narodowego :6głaszam kandvdaturę 
radnego Zygmunta Pod2órskiego na 
przewodniczącego dzisiejszel!:o zgroma
azenia! 

Żadna frakcja pozatem nie zgłasza 
innei kandydatury. 

Kom. Wojewódzki: - Wobec tego 
przystępujemy do głosowania„. Kartki 
; koperty panowie radni maja ... 

W tej chwili zrywa się. adw. Kowal 
ski i wota: · 

- Ponieważ niema innvch kandyda
tur, głosowanie jest zbyteczne! ~ 

- Nie, panie radny! - poucza go 
komisarz Wojewódzki. - Głosowanie 
musi · się . odbyć, gdyż przewodniczący 
musi być wybrany wiekszośCia gło
sów .„ 

Głosowanie 
Rozpoczyna się głosowanie. Je.den 

z 4rzędników odczytuje po kolei na
Z\}'iska radnych, którzy wrzuca.ią kart· 
ki z nazwiskami do specialnesto pudla. 
u~tawionego na trybunie. 

- Radny Joel! - wywołuie urzęd
nik. 

- Nie biorę udziału w głosowaniu! 
Za nim powtarzają te formułkę in

ni radni z opozycji. Cześć z mch 
wstrzymała się od głosowania. reszta 
wrzuciła białe kartki. 

Po spełnieniu swego obowiazku wie 
lu radnych, nie czekając na wvnik gło
sowania, wychodzi z sali, spieszac do 
bufetu na szklankę ,,rumby".„ Komi
sarz Wojewódzki za·prasza radnych 
Stolarka i Borudzkiego do obliczenia 
głosów. 

Wreszcie komisarz Woiewódzki o·
świadcza: 

- Rezultat głosowania iest następu 
jący: - oddano kartek 60.„ Na 36 kart 
kach wypisane było nazwisko radnego 
Podgórskiego„. 24 kartki były czyste„. 
Ponieważ na sali jest Ol!:ółem 70 rad
nych, przeto większość wy.powiedziała 
się za kandydaturą radnego Podgórskie 
go, który zostaje przewodniczacym dzi 
siejszego Zgromadzenia.„ Pan rad:1y 
Podgórski zechce cbiać orzewcdnic
two i dobrać sobie asesoró\v ... 

radni narodowi, korzystają z tel!:o faktu I Tymczasem na sali wzmaga się łia-
i zaczynają szykanować aipozvcję. , tas. 

- Udzielam głosu radnemu Orze- Radni podnoszą się z mie.isc. Adw. 
gorzakowi! - oświadcza urzewodniczą Kowalski domaga się poddania nod gło 
cy Podgórski. sowanie wniosku, czy zaskarżvć dećy· 

Radny Grzegorzak zrywa sie z miej zję pana ministra spraw wewnetrznych 
sca i pędzi na mównice. W tei ~hwili przed Najwyższym Trybu~ałem Admi
podnosi się również r. Walczak: nistracyjnym czy nie„. To ooeretkowe 

- Przecie ja wcześniej prosiłem o żądanie zdenerwowało nawet orzewod 
głos !.„ niczącego Podgórskiego, którv za wo

lał: 

Każdy sobie rzepkę - Nie udzielam panu 2łosu! 

k b
. Adw. Kowalski siada skonsternowa· 

s ro 1e„. I ny... Tego się nie spodziewał DO włas 
Nikt go nie słucha. Przewodniczą- nym koledze... Toć przecież komisarz 

cy macha ręką, a radny Grzegorzak za Wojewódzki byt już lepszy.„ Tak to 
czyna odczytywać sążniste oświadcze- ~Już jest na świecie! „. Gdy ty1ko ktoś 
nie, w którem zapowiada zaskarże-1 ma trochę władzy!,„ 
nie decyzJi pana ministra spraw I f · ł 
wewnętrznych prze<J Trybunałem Ad-/ ina .„ · 
minis~racyjnym. Oświadczenie to WY- Po wielu trudach udaje sie wreszc"ie 
~ołuJe powszechne oburzenie.. Naczel radnemu Walczakowi odczytać swe o
nrk Jellin~k zwrac~ przewodmczącemu świadczenie, w kóremt zapowiada, że 
P~dgórsk1emu po ~1chu os.tra uwagę. socjaliści nie będą brali udziału w wY· 
Mimo to przewodmczący nie przerywa borach nowego zarządu miasa. bo w, 

mówcy. . . . tych warunkach wogóle nie może być 
~ _ław lewicowych. zr~wa. s1e w. t~J mowy o pracy dla dobra miasta. Po 

chw1~1 poseł Zerbe (mem1eck1 socJah- tern oświadczeniu. socjaliści wvchodzą 
Dorwali si-: do „Władzy„.„ sta) I krzyczy: . . z sali, śpiewając „Czerwony Sztandar"„ 

K · w · ód k' · - Dlaczego pan przewodmczący me Następny zabiera głos radnv Broni· 
bok o~sarz ~i.ej ~ I busuwa s~ę :~ udzielił głosu naszemu przedstawicie- sław Kowalski który poszedł w śla-
r d. pa !rózi- Ja !1~ .rY ubnekwc o zl1: łowi?!„. To jest niesprawiedliwość!.„ dy radnego Walczak~·· i tak samo o-
a ny o g rs 1, s1a a1ac o o na cze - , Trzeba być bezstronnym 1 , • • Obó N d 

nika Jellinka. W tej chwili podnosi się T k' t 1„.. . . . swiadczył, ze z aro owv po raz 
radny Walczak (PPS) proszac 0 głos a ie same g osy roz el!:a.rn si.ę z ~n-I drugi głosować nie bedzie •. 

. b ó J d , . nych law. Radny Podl!:órsk1 stoi zm1e- Teraz skolei wstają radni narodow· 
w sprawie wy or w. e noczc:sn1e szany i nie wie co odpowiedzieć Uda- . · , · 
wstaje radny Grzegorzak, prosząc 0 • . k , • h. N cy 1 wychodzą z sah ze so1ewem„ •. 
głos. ie, .ze szu ~ czegos w ~aP1erac · a Przew. Podgórski krzyczy: - Wo~ 

R. Walczak: - Ja pierwszv wsta- sah pow~taJ~ coraz w1eksz~ tun:.ult. bee tego zamykam posiedzenie!„. 
tern.„ • Odz~'YaJą się ~losy z galern. Kazdy Ale nikt go nie słyszy„. Każdy so-

R. Grzegorzak: - · Ale ja pierw już radKi Ja~ posw1 ~· ód ki t . k bie coś śpiewa„. Inni piją ,,rumbę" w 
prosiłem 0 głos... ł . 01msarz . oidew z wds ~1e ~ r~e bufecie.„ . 

R. Walczak: - Ja w s a t zwraca się. o .prze~.o mcząl.:ego. Słowem - wieczór pieśni i „rumby" 

Ś • d . sprawie o- - To przecie memozhwa rzecz w w Radzie MieJ'skiej Na schodach 
wm czema... t 'b b d f I .„ -

R. Grzegorzak: - -A .ja Alf, spr.a.wie en sp?so 0 ra owa · wśród rad;i~ch rozlegają się ~lo~y: 

f{}rmalneJ.„ p d Ó kl ł K · I kl - To 1uz koniec Rady Mie1skief?„ •. _, 
Przewodniczący stoi bezradny. Na 0 g fS COn ra OWa 5 :reraz przyjd~i~ !11ianowanv pre~ydent 

sali powstaje tumult. Każdv wtrąca ja Wreszcie radny Grzegorzak skoń- t basta!.„ „ Dz1s1eisze Zl!:ro~a.dz;me by-
kieś zdanie. Adwokat Kowalski pnd- czyt i zadowolony siada na swem miej I ło samob~Jstwem R~dy M1e1sk1ej!„. 
powiada głośno sw.emu koledze partyj- scu. Radny Wal.czak ponownie doma-! . -:- ~akie samobó.1stwo„. - wtrąca 
nemu na stolcu prezydjalnym: ga się głosu. l 1ow1alme ktoś .z bo~u. - To bvło. ~o-

- Wybierz najpierw asesorów!... Przew. Pod2órski: - Pan del~gat prostu rozw1~zame Raay MieJsk1ef 
Radny Podgórski chwyta się tej my Jellinek zwrócił mi uwagę, że oodczas I bez„. ~kuszerk1 !„'. 

śli i oznajmia ostentacyjnie: posiedzenia jest rzecza niedopuszczalną Swiatlil na salt g~sną. Cate to np~-
- Proszę na asesorów radnego aby wygłaszano jakieś orzemówienia... retkow.e ,z~rom~dzem~ trwa!o zal.~d.w~e 

Kapczyńskiego i radnego Czernika„. - To dlaczego pan oozwolit prze-I dwadz1esc1a mt~u~ 1 skonczvło się 
Obydwaj zrywają sie szvbko z mawiać radnemu . Grzel!;orzakowi? - kwadrans po dz1es1atef.„ 

miejsc i pędzą na trybune. bv choć na pada pytanie. 
chwilę dorwać się do wtadzv„. · Po Radny Kapczynski podpowiada coś 
chwili radny Podgórski siedzi jako przewodniczącemu, ale konceot nie hył 
przewodnicząc~· w otoczeniu radnego widać zbyt dowcipny, skoro z niego! 
Kapczyńskiego i Czernika. Galeria i nie skorzystaL · \ 

-nollo! I . 26 CZERWIEC 1935 R. 
, Juz kolo godz. 8-ei rano oczekują nas różne 
I przykrości i roz;;zarowania w związku z pracą 

18.40-18.45: „Życie łrtysty'czne i kulturalne". ~awodową. Do godz. 10-ej nie należy zawierać 
18.45-19.05. Piosenki w wykonaniu M. Fleta - zadnych znajomości ani rozpoczynać nowych 

Io ~odjo! 
śRODA, 26 czerwca 1935 r. 

-11.57: Przerwa. 11.57-12.03: Sygnał czasu z 
Warszawy. Hejnał z Krakowa, 12.03-12.05: Wia· 
domości meteorologiczne. 12.05-12.15: D11;ennik 
południowy. 12.15-13.30. Dla naszych letnisk i 
uz.drowis.k - koncert w wykonaniu kwintetu sa· 
lonowego Arkadjusza Flato. W przerwie o godz. 
13.00 - Chwilka dla kobiet, 13.30-14.30. Z twór
czości kompozytorów francuskich - płyty. 14.30 

-15.15 Przerwa. 
15,15-1525: Przegląd giełdowy. 
15,25-15.35: Wiadomości o eksporcie polskim, 
15.30-16.00. , Z"\Vyczaje i obrzędy w pieśni biało-

ruskiej" ....:. Wykonawcy: Chór Białoruski pod 
kier. Grzegorza Szymry (tr. z Wilna). 

16.00-16.15. ,,Czy warto robić zapasy na zimę?" 
- pogadanka dla kol>iet - wygł, Iza Mandu
kowa. 

16.15-16.50. Muzyka współczesna dla niedowiar
ków - 6-ta pogadanka (ostatnia) ilustrowana 
płytami - Michała Kondnckiego, 

16,50-17.()(). Codzienny odcinek prozy: ,,Wędrów 
ka Joann)'" -.E. Szelburg - Zarembiny. 

17.00-17.15. Pieśni w wykonaniu Izy Rola. 
17.15-18.QO. Fantazje operowe - płyty. 
18.00-18.15. „Wesoły skecz" - p, t. „Wiosna w 

' mieście" - Bruno Winawera, 
18.15-18.3(). Cała Polska śpiewa - konceł't chó

ru ze Lwowa. 
18.30-18.40. Listy od dzieci - omówi red. Bene

dykt Stefański, 

płyty, interesów. Nie jest to także odpowiedni czas 
19.05-19.15: Zapowiedź programu na dzień na· do wyruszenia w podróż. Lepszy nastrói panu-

stępny. je dopiero po godz. 11-ej; działają wte.dy po-
19.15-19.30: Koncert reklamowy. myślne wpływy dla robotników iabrycznych, 
19.30-19.50. „z rytmem tańców narodowych" - rzemieślników i wojsk:t. Południe sprzy.ia nau

koncer.t w wykonaniu Siefana Schlechkorna ce i przyniesie zainteresowanie sztuką. literatu
(altówka). . . . . „ rą i reli.gją. Między· godz. 12-tą a godz. 14-t<ł 

19.50-20.00. „ś~1at się śm1e1e - (prz~gląd hu- dobrze Jest nawiązywać stosunki z osobami 
moru. za.~ramc.znego) pod. r.ed .. św1atopełka wplywowemi i starać się o pracę. Okres 11 a
Karp1ńsk1ego 1 Janusza M1.nk1~w1cza.. stępny nadaje się do przyjmowania służbv do-

20.00-2().tO: Morena: W hołdzie L1sztow1 (płyty), mowej oraz do kupna i sprzedaży przedmiotów 
20.10-~.45. Muzyka salonowa w wyk, zespołu żelaznych, złotych i skórzanych. Pocz;1wszy 
„,., 4~d2it0h5L5 orDan~ -.kpłyty. od godz. 17-ei działają niepomyślne wp;ywy 
"I.! ->- : z1ennt wieczorny dl • ·k · · O d : 8 · 
2()55-21'00: Obrazki z życia dawnej i współ· .a .gorm ow 1 marynarzy.. ~ zina 1 -t.=1 ~rzy-

. · · p"l k'" niesie różne przeszkody 1 nieporozum :enia z 
czesne) o s 1 • b · t · · · · t · p' · · · · 

21.00-21.30. Koncert Chopinowski w wyk. Ale- oso ami s 3 '.sz~mi 1 niew1as :im~. oz.me1sz~ 
ksandn Brachockiego (Katowice). ?kres prz~mes1e zalnt~re~O\v~n~e .artystyczn~ 

21.30-21.40. ,Józef Piłsudski w dobie rewolucji" 1 na~.aie s.ę do z;łat~v1ania '' azlleJ ko res po~-
- odczyt wygi, dr. Wacław Lipiński. d~nCJI. Od godz -0-eJ do .god~_. 21 ·~J dz1ała1ą 

21.40-22.05. Fr. Chopin: Sonata wiolonczelowa u!e1!1ne wpływy dla. kof!1unika::11, grozą wypad· 
w wyk. Ta.deusza Lifana i prof Jerzego Le- k1 I katastrofy. W1ec;:or począwszy od godz. 
felda · 21-ei zapowiada się dobrze i przyniesie powo-

22.05-22:11. Wiadomości sportowe ogólne. dzenie towarzysk ie. 
22.11-22.15. Wiadomości sporfo~e lokalne. Dziecko dziś urodzone - sympatyczne. ~a-
22.15-23.00: Koncert Małej orkiestry P. R. pod modzielr.e, bardzo ambitne. wielką rolę w ży-

dyr, Zdz. Górzyńskiego. ciu odgrywają kwestie przyjaźni. zam;!owani~ 

W przerwie: o godz. 23.00 Wiadomości do podróżowania, brak s 'lnej woli, ogółem 

meteorolo~iczne dla komunikacji lotniczej. charakter szczery i otwarty. 

Kino- teatr 

l~l:till•J 
I Ostatnie dni r . Sensacyjno salonowy film 

1 „C:zlowiek bez twarzy" 
I Kano- teatr 
• 

l!l•J:łl:l 
• 

P.rzeJazd 2 
Pocz. o 8 I• W roli głównej tytan ekranu PAWEŁ RICHTER 

Najnowszy film produkcji austrjackiej 
kNONS: Następny program „KSlllif'llCZKA PRZEZ 30 Dl'll" ż Sylvl11 Sydney 

• • • • • I Glówna1 • I Pocz. o 5 PP• · 
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STRESZCZENif! POCZATKU POWIESCI. oraz maskę obłudnej ktiltury, a dziś był 'próbując zatrzyma-ć jej ruchliwe ręce.-- Z wielką niecierpliwo-ś'cią oczekiwał __ 
Hanka f'ronczakówna, młoda, niezwykle uro- bez marynarki i sobą„. Krzyk nic ci nie pomoże!„. J_anie, Kle- naideiścia wieczoru. Wresźcie o god.7.inie -·~. 

a"lwa dziewczyna fest pomywaczką w nocnym N d 1 b · 
lokalu „Albatros", gdzie wystepuje tajemnicza - o, cho ź, mała„. Pokażę ci twój mensie, do mnie!... 10-ej zaczę i się z ierać pierwsi towarzy 
para tancerzy w maskach _ „Grzegorz I Ju- nowy pokój„. Zgóry wpadło do sieni dwuch barczy sze Filipa. Na podwórzu czekały jut dwa _ 
lita". On jest synem kamerdynera, ona - hra- Zbuntowało się w niej wszystko„. - stych drabów. auta: jedno ciężarowe, drugie osobowe •. -· 
bianką, Julitą Krasnowską. Hanka koc:ha się Oto znowu stanęła nad przepaścią„, - - Związać ją sznurami! ... - Z piwnicznego okna widać było szczel-
potajemnie w Pieknym tancerzu, lecz on nie Znowu z)!asła ostatnia iskiel'ka nadziei. Rozkaz został wykonany. Związaną nie powietrzem Wype'łi:1ione · ·opony, na-
zwraca na nią uwagi. P t 'ł · dcl ć · t k ł t · b'--'- k b · 'ł c1'ąłfn1'ęte na koła aut. Kaz'dełfo z przy· os anowi a me po a się a a wo. sznurami, z icą, s opaną, poz aw1oną s1 i; i; 

Pęwnego wieczoru Julita wśród tańca pada N d ' b h ł 
nagle na lśniącą posadzke. Jakiś mężczyzna - ie pój ęl - krzyczała w bezsił- i zachrypłą od krzyku i płaczu, wnieśli ywa.jącyc zastanawia o prze-znaczenie 
we fraku podbiegł do nieruchomo leźącei tan- nej złości, drapiąc ich po twarzy. - Za- na górę i cisnęli na podłogę ciemnelfo, aut, ale nie śmiał o nic pytać. Nawęt Pa 
cer~i_.. przylożyl ucho do obnażonej pier31 I O· bijcie, a nie pójdę!... IZ" kratowanel!o noko·iu„, weł nie wiedział dokłaidnie, jakie plany 
znaimil, że tancerka nie żyje. Na jej ramie- - Nie bądź głupia! - odparł Kocio, miał Filip, który siedział zadumany na 
niu widniał krwawy znak w kształcie trójkąta. pustej skrzyni przy beczce, na której 
Przybyły lekarz sądowy stwierdził. że tancerka Rozdzt~ł .„ •~ 
żyła jeszcze w chwili. gdy badał Ją Jegomość „ ••• peł~ało żółte światełko świecy. · ; 
we fraku. Szukano go po całym lokalu, lecz ..6) ' Wreszcie spojrzał na zegarek. Docho ~ 
tajemniczy „lekarz" znikł bez śladu. J p j § ff O OJ f; IJ dziła jedenasta. 

Grzegorz Lubow, wezwany do martweJ, - Czy wszyscy są? - padło ponure 
ul!za_~szy ją bez n:iaski. stwi_er?zil ku. swemu - Tak być nie może! _ krzyknął Fi- I On jeden naprawdę chciał pomóc Han- pytanie, rzucone głosem, jakim z1zwy:. 

~1~~~k~u i~;~e~~~~~!~k;,e 1~~zm~i~;~~jaul~~btrt~~ lip, trzasnąwszy .pięścią "! stół. - Ja się I ce .• ale nie ~iedzi~ł jak. to :iczynić. Zby~ I czaj przemawia wódz do swych żołnie-
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Dalsze badania lekarsk:ie wykazały, że niezna- napracowałem, Ja ponosiłem całe ryzy- wielu wrogow miał w te1 szlachetne) rzy. -
i<>ma tancerka zostala w podstępny sposób t.a- ko, ja wystarałem się dla niej o papiery, walce. Stanęli w szeregu. Paweł przeliczył - -
mordowana.- . . . a teraz pierwszy lepszy młokos zdmuch Ale następnego dnia, jeszcze przed szybko i zaraportował: ·· 

w te! . sprawie, staie wobec o;erozw1::iza'oeJ za. h · . . b' d r Al b · t t · · l 1 · d · O · · · · 'd. d -d ł 
gadki. ·Grzegorz zezna!. że Julita ~(ra~nowska. c ce. m1 pom.oc, sam so 1e J?Ora zę. - „ ~ owac os a me1 ega ne1 rogi.„ - m JUZ me przy1 ą.„ - o a ze- · 

N~dkomis~rz L~sicki. pro~adząry ślPd~two I nie mi ją sprzed nosa ?„. Jeżeli Maur nie ostateczną rozgrywką, postanowił spró· - Brak trzech„. 

jest _ spadkobierczynią wielkiej fortuny, poio- tu me o mme tylko chodzi!„. Tu chodzi Udał się do szefa biura policyjnego. zowaty rzezimieszek - Stchórzyli„. 
st~wionej. przez. jej ojca. „hrabiego KnlSIJOW· jo was wszystkich, towarzysze!.„ I dla te~ Przedstawiciel władzy nie kazał mu na- - Pal ich licho!... Ilu nas iest razem? ;;-
s~iego, ktory zgi:iąl w RosJ1. "'.'raz z żoną. Pie- i go pozwoliłem sobie sprowadzić was tu- wet usiąść. Krzesła w jego gabinecie - Dwunastu„. -
mądze, złożone w banku .~1l1ta ma otrzyma~ t · b t t · b d · b ł dl · h ff • • D b' · d J · t • ' · ~· 
w myśl testamentu z chwilą ukończenia dwu- I a1, ~ . y rzecz ę. gr~~. owme ? ga ac„. przeznaczone y y a mnyc ... oset. - amy so 1e sami ra ę„. es esc1e · 
dziestu lat, a więc za dwa Jata. Hrabia Kra- Filip stał na 1ak1e1s nawpoł rozwa- Spojrzał nań tyl~o spode łba i za- gotowi ?„. 
snowski przed śmiercią wręczy! testament ojcuf lonej beczce, stanowiącej w ciemn~j, pytał: - Tak!... 
qrz~g?rza._ a ~onieważ ~tary Lubow nie ~oże !!łuchej piwnicy iedyny sprzęt, nadający - A ty co?„ W jakiej sprawie?„ - Bro11 macie?„. 

i 

na swór wiek, przeto sprawe te u1ął w swe · · k k . ł p ł · J k · b " · h 
się iuz ~aki~mi sprawami zaimować ~e wzgi<:dul się na mównicę. Mroki rozświetlała mała - Ja tu w sprawie prośby„. W tei chwili błysnęło dziesięć sprę-
ręce miody Grzegorz. sw:iecz a, torą t:zyma. awe . s~o1ący - ~ ą tv: możes~ ~ue~ l;'roś ę ! .„ zynowvc noży. 

Nad ranem policja. odn:łlazla prawdzi•"'ą Ju- tuz przy becz.ce i pełmący funkC)e se- Chyba, zeby cię do w1ęz1ema me wpako . -;-- To wystarczy„. - rzekł Filip z ~ 
litę Krasnowską, która w stanie m;wpólprzy- kretarza mówcy. Swiatełko świecy kła- wanol„ I usm1echem. - Sznury są ?„. 
tom~yrn leżała z.a mias~em .. Jul_ita potwi~rdzila, dło złowrogie cienie na twarzach ,.kaf- - Nie.„ Narazie jestem czysty .. Po-- Przygotowane„. - odparł jakiś 
że Jest sp~dkobier~zymą_., wielkie! fortuny. lecz tanów", którzy przybyli tu na wezwanie licja nie może mieć do mnie żadnej ura- głos i z szeregu wysunęła się ręka z • 
Jednocześnie oskarzyla urzegorza o to. że on FI' b b · . „ · k T h dz' k b' t 1 

• J' k · 
ją właśnie wywiózł za miasto, chcąc zagarną~ 1pa, a. ': ~ ro1me wyst~p1c przeciw o 1 zy„. u c o 1 o pewn.ą o 1e ę„: . ! moc~e.m1 m . ami. . . . 
jej majątek. Grzegorz jesti'Z1lpmieny temi C!B• Mą.urowi i Jego poplecznikom. I 1- Wy zawsze macie do czyniema,_ z:/ . _Filip wyciągnął z kieszeni piała ko: 
znaniami t twier1i;r,i, że to l<lamstwo. Na5tęp- - Nawet wśród przestępców mus~· kobietami... Zabrał ci ktoś „towar"'?„. pertę i rzekł: ~,.,' ~ r r·n'--t 

~ego 
0
ctnia Julita cofn_'ilą _ ze~~ą.11\~ k,omp~p~iU!:. być. sprawiedliw1,>śćl - dowodził Filip.·· ; '"""" ·ffi~~ Ał-e thci>a.łbym zwolnić new· i· - W takim razie możemy przystąpić 

lą~~rw~!:;o~~~~r.~':macząc sie przywid lentami Czy lo ""je~t' s~uszne, ±< je~en pracuje, na I rią Polkę„: „ . . '... ~~"db sedna rz~czy .... A~eks do ' l:\rnief:~. ' . i.)fl 
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~ domu Grzegorz zostaje list. w którym raza swe zyc1~ 1 a. drugi ~meszk~ w pała- ~zef bmra pohcy1nego zmarszc.zyłl Zezow~ty rz.ez1m1eszek ;vysunął . s:ę .'. 
anonimowy autor. nazywając siebie „Robertem", cu, wyleguje się i czerpie zyski z pracy brwi. . z szerej!u 1 podciągnął opada1ąca spodnie 
amawi,~ sie z nim na s1óstą wieczór w 'iarze pierwszego?„. Pytam was, towarzysze, - U ko)!o ona jest?.„ - Widzisz ten list?„ 
„ZaTby · G d . . . d czy to iest sprawiedliwe?.„ - Teraz u Kocia„. Pan szef go chyba! - Pewnie, że widzę„ .. 

am rzegorz owiaduie się, te zamor o- N' 1 p l · ·1 k k N · b H l W 'd · · · 
wana na dancingu kobieta nazywa sie .\'iarta - i. ie.„. recz z. ta {!fil „; - rzy ·1 zna„ azyw~J~ go aron~m amp em.„ . - . el. z1esz pierwszy do mieszka· 
Wild. a tajemniczy „lekarz". znany w świecie nęło kilku basowem1 głosami. I Ale ona tu z mnym· przy1echała„ Z Fri- ma Kocia i wręczysz tę kopf!rtc; loJ, ajo-
przestepców pod przydomkiem ./!oryl". byl jej - A widzicie?.„ Takim darmoziademl tzem, którego maharadżą nazywają„. wi. Postarasz się zostać na dole, o'.'ld· 
koch~nkiem. Ro~ert. me chce wyn:iienić swego i pasorzytem jest właśnie Fritz, Maur, I Twarz szefa spoważniała. czas gdy l0kai uda się na górę, by '.1; ę-
nazwrska._ lecz okhar~ie Gh rzdeg~rzowi swa pom•ic l Kocio i cała ich banda!„. Jeżeli pozwoli· - Więc· czemu się wtrącasz do tych czyć ten list Kociowi. Gdy to się stanie, 
w ~Orawie wv rycia 7. ro marzy. I . d I . . ?I c·. t . b' b h d ·7 P'l I • • h" K . ? 

Między Hankii a Lubowem nawiązuje się my ~m na a zer?wać. na n~s~e1 pracy, sp~aw · „„ oz o cie 1: o c .o z1. „. i· 1 wpusc1sz 11naszyc. „ .. apuiesz. „. _, 
szczera nić przyjaźni, która potem zamienia się zrobią z nas swoich mewolmkow„. DUJ twego nosa!„. A 1ak m1 tu Jeszcze - Dlaczego 111e miałbym kapowat? 
w gorącą miłość, ale młodzi napotykają na dro-1 - Trzeba im dać nauczkę! -- ryknął raz przyjdziesz z taką sprawą, posie· odparł Aleks - Zrobi się. 
dz~ swego szczęścia c,oraz. to nowe. ni~przewi- jakiś zezowa.ty. typ 0 twarzy stuprocen- d~isz conajmniej ty~zień. w pa7el„. Patrz . Dobra„. Nasze zadanie będ zie po 
dzian~ przeszkody, ktore ich ro~d~ie_laią. Ha~- towe~o rzezimieszka. cie go!„. On będz1.e mi radził co mam legało na skrępowaniu do 'k · · --
ka, me mogąc znaleźć pracy, wyiezdza do Wie A ł . 1 I . , I d . . k • . mowni ow 1 _ 
dnia, gdzie opiekuje się nią Goryl, występujący - w a.śme„„ poto was tu wezwa czymc . . uprowa zenm te1 001ety„ DlategC' p r zy 
pod maską prokuratora Czybirskiego. Podczas łem!„. Musimy ławą rzuszyć na willę - Ja me radzę, panie szefie„. Ja tyl- ~otowałem dwa auta„. Ciężar::iwe dla- _, 
jej nieobec~ości w Polsce Grzegorz wraz ze Kocia!... Musimy pokazać im, że my rów ko proszę o · zajęcie - si:-ę losem -tej bied· nas, osobowe. dla niej. Ni2 będziemy jej 
swym P.rzy1ac.!elem _Robertem_ 1.dobywa. dowo: nież posiadamy siłę!„. Kto pójdzie ze nej kobiaty„. tu trzymali„ Zawieziemy odrazu do Ro-
~fł• śstwielkrdzai~clek .. ~ef ptrawdziwą hiiib!ank~ 1 mną?!.„ - - - Biedna kobieta!... Ja ci dam bied sario.„ Mam już tam kupca który 1·a ·..v-..-
w a c:c1e ą wie 1ei or uny. spoczywaiącei w k b' I O · . h . . · · . ' ·- 1 

bankach, nie jest Julita. lecz wlaśnie Hanka. - \VszyscyL ną. o 1etę„. na 1est zoną ma aradzy 1 w1ez1e dalei.„ 
Dowiedział sie o tern rów:1ież Krzev.-icki, je- - Dziękuję wam towarzysze!„ Wie- kwita! ' 

1 

Paweł przy tych słowach Jekk.:> 
den z czlo~ków or_ganizacii .„Krw~wy Trójkąt'.'.! działem, że na was mogę zawsze liczyć! - Slt~b był tyl~o żartem„ pozorem„. dr~nął. Do Rosario?„. Potem dalej?„. _ 
kt~ry ~ teJ sprawi~. u~rślme wyie~hal do Wie A więc wvstarajcie się 0 broń i jutro 0 - Milcz!... Nte zawracać mi teraz Dokąd· oni ią wywioz.:i ?.„ 
dma. „Krwawy Troi kąt chce bowiem zawlad- t · - 'd, . · . t · głowy! I Kt · · d · ? 
nąć majątkiem hrabianki i w tym c:elu stara się i e1 porze, przy) zc1e 1,":Szcze raz ;u aJ„. . „. . . . ~ o z mą po1e zie . „. - zapytał 
ją „zgladzić" do chwili uprawomocnienia te- Stąd wyruszymy na boi z naszymi wro- Szef trzasnął p1ęśc1ą w stoł, a twarz 1 ~ło~no. 
stamentu. gami„ Kto nie będzie mał broni, dostanie ~u spurpurowiała i spęczniała jak dy· Filin przvirzał mu się bacznie. 

Aby ją usun.ąć. jakn~jdalei o~ Grzegorza i I ją ode mnie„. A teraz idźcie... I ma. - . - Ty z nią nie pojedziesz„. - odua-
Roberta. Krzew1ck1 doh1era sobie do pomocy C ł b d ł . k t . -Tego 1eszcze b-rakowało! - mruk- lił mu odrazu • 
trzech handlarzy żywym towarem - Armanda a a an a rozesz a się, omen Ując ł k · · · ł „ „ · 
filipa i Pawia. Ci dwaj 0statni wywożą ją pod żywo uwagi Filipa. W piwnicy po-został ną ~po o1~ie1szym ~ osem - „Kaft~!1 - Dlacze~o.?„. _ 
stępnie do Arge~tyny w tern przekonaniu, że j tylko Filip i Paweł. · będ~te ~~ie pouczał co mam. czymc„. - Czy sądz1s~, 7e nie pamiętam b(o. 
Hanka spotka s1e za oceanem z ukochanymi _ Obawiam się, te dostaniemy po- Zab1era1 się pan stąd natychmiast!.. Fo- co było. na okr?c1~?„. Pamiętam rl nbrzef 
Grzegorzem. dn' k. kł p ł ra ze dwora! - Ty z mą kombmuiesz liratku w· d 

Podróż do Argentyny nieszczęśliwa Hanka 'i rzą ie w s orę„. - rze awe , po Paweł pro' bo ł · t ć · · 1 1 ' „ . ie „ z, 
. , . · · · k t · wa 1eszcze s ana w ze mam cie na o <u 

odbywa na statku „Eden'', gdzie nawiązała zna-1 wy1sc1U amra ow. obr i k d · H nk' l : · ł p ł 'lkł' „. 
jomość z mlodą, dziewiętnastoletnią dziewczyną! - Dlaczego tak sądzisz? - zaniepo 0 ? e rzyw .z~ne} ~ ~· a e m-ls~a awe z~m1 . · 
pochodzącą również z Polski. Nazywała siei koił się Filip ~koncu zrozum1ec, ze siły ich były me- - Ja z ntą poiade do RosC1rio„. - ci;:i 
Elza. w· . . . K . . ·- rowne. gnął dalei Filip - Sam poi'adę Ju · • k 

H k d . d . 1 . d r·i· ż t 1 - 1esz przecie ze oc10 ma w1ęl<· O ś 'ł . - h b l · .„ · z ·a 
;in a owie z1a ::i się o 1 1pa, e zos a a 'ł p . ' . . M pu c1 .więc gmac iura po icyjne- ją tam . spławię że nikt iei ni 0 1 

oszukana i że nikt na nią nie czeka w Arne-/ s~ą si 'f:·· o Jego .trome stoi aur, a zal go ze smutnie zwieszoną )!łową. Prze h ·i . d . . e ho q;u.rn„. 
ryce„. mm po1dą wszyscy„. Rozetrą nas na N' d ł . - kł d . b' . z c wi ę w P"J 7 1em1:ic panowa 

Ale na okręcie zaopiekował się nią pewien miazgę I - ie u a O się„ - rze O s1e ie. ła CJ"Za, poczem rozległ się ponownie 
bogaty i bardzo przystojny maharadża, który _ A . d k t .• d d krocząc zwolna po ulicy. - Ano, trudno i::łos Filipa: 
wział z nią prowizoryczny ślub, aby mogła wy· d . ,1e nlak' muTszęPplrkzys. ąpict 0 e- Pozostała tylko jedna dro)!a: - uwolnić - No iak tam? Gotowe? 
siąść na ląd. jako jego 11 żona". - cy u1ące1 wa t... a o a 1est era z w J ją siłą N· h · t lk d d . . . G \. ł · ···d . : ··· : 

Jak się okazało, owym maharadżą był willi Kocia„. Więc sprzedał ją jetłnak za, „. .1~c ~ię ': 0 u a ZlSleJsza - • oiowc:;. -;---, ? pow1.erłz 1 <' ło ?:~v d-
handlarz żywym towarem, konkurent filipa. 20.000„. A co ja z te)!o miałem ?„.Pracę ~prawa Filipowi.;. Niech .ona tyl~„: hę- ny chcm>ni. dz1es1ęc 1t1nack1ch głosów, 
Po przybyciu do Buenos Aires Hank~ za- i strach! I nawet po remont" nie rnogr dz1e ,Pod nasza on1eka„. Resztę JUZ 1a za -To 1azdal„. Za mnal 

mfeszkujc w luksusowym pałacu, z kturego I · h , b , A " d k . „ łatw1ę„, 
jednak chce się wvdo~tać za wszelką Ct'nę. 1ec ac, . ? mm~ rman za a.trupi„. -

„Maharadża" (Fritz) nie chce jednak zrezyg-1 Czytałes 1ego list? Pyta co słychać z tą RO~dzfał ff.IS 
nować z nabytych na · okręcie. pod~tępnie praw! dziewczyną i żąda forsy„. Co mu poślę?! Jł 
i uważa ją za swą prawowitą zonę, którą Ja tu nie mam nic do stracenia„. Jeżeli a li. fi d 
„sprzedał" innemu handlarzowi „baronO\vi J t lk · t d • 
Hamplowi" zwanemu pospol icie „Koelem". I ~ ~.a . ę przegr~~y, muszę się s ą wy I 

. I mesc I pos~ukac 1~e)!o t~renu pracy„. Hanka stała przy zakratowanem ok-
Kocio zbliżył s-ię do niej. Poznała go.: Ale walka Jeszcze me skonczona.„ nie, wychodzące~ na mroczne, puste ~o 

To ten sam, z ~tórym rozmawiała w te· j Paweł nic. n~ to n~e odparł. Nie. po· 1 dwór ze. . • 
atr:i;e 11 C?lo~me , podczas wystę~u ba- i.c.hwalał zbro1i:ie1 walki .. A zr.esztą 1cgo I . Było to to samo pod~orze.' na K~.Sre 
letu rosy1sk1ego„„ Ale wtedy nosił frak stosunek był- inny do te1 całe1 sprawy.• w1echało ' au-to," któr·e miało 1ę : zawieźć 

do portu. Zgasła ostatnia nadzie ja.„ Han 
ka już się nie broniła, iuż nie zwal a le, na 
nikogo winy. Milczała. Cierpiała. Znosi
ła mękę cierpliwie. 

(Dalszy ciąg- jutro) 
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ZYCIE PllBJ.4NIC 
llła przy ul. Kilińskiego Nr. 35 par.kan, priy
illiataJąc Berllkowskiego Karola. 

Potłuczone&o I rannego przewieziono nie
zwłocznie do szpitala miejskiego, gdzie doko
nano opatrunku. ZE ZWIĄZKU PODOf'ICERóW REZERWY. 

W dniach 6, 7 i 8 lipca r. b. odbędzie się 

w Warszawie walny zjazd delegatów Związku 
podoficerów rezerwy Rzplitei. 

Z Pabianic na ZJazd wyznaczono 3 przed
stawicieli w osobach pp. Maciszewskiego Wła
dysława (prezes kola pabianickiego) oraz Prei
slera Kazimierza i Frankiewicza Karola. 

ZWOLENNIK CARATU. 
Rychter Stanisław, mieszkaniec Łodzi ulica 

Legionów Nr. 20 przyjechał do Pabianic I 
sprzedawał towary posiadające przedwojenne 
Jeszcze etykiety z rosyjskim tekstem na p!er
wszem miejscu, a z polskim na drugiem. 

Zagorzałemu „konserwatyście" policja spi
są.la protokół, celem pociągnięcia go do odpo
wiedz i alności. 

BULWARY NAD DOBRZYNKĄ. 
Starannie urządzone bulwary nad Dobrzynką 

pozyskały w ostatnich dniach oświetlenie elek
tryczne, a wzdłuż chodnika nad rzeką usta-

wlono szereg ławeK. 
Wszystko byłoby dobrze, ludzie chętnie ko

rzystaliby ze spacerów i wypoczynku na bul
warach, gdyby„. nie niemiły odór, wydobywa
jący się z wody rzeczne!. 

Zarząd miasta powinien poczynić wszelkie 
zarządzenia, ażeby woń niemiłą usunąć, a 
wtedy bulwary naprawdę staną się miłym za
kątkiem miasta. 

RODZINA RADJOW A. 
Rodzina Radiowa w Pabianicach może 

umieścić . w specjalnie prowadzonym i utrzy
mywanym przez Rodzinę Radiową internacie 
w Łodzi pięcioro niewidomych dzieci. 

Osoby zainteresowane zechcą zawiadomić 

ul. Kościuszki Nr. 25) lub do sekretariatu R ~ .• 
ul. Sw. Rocha Nr. 19. 

Informacji i szczegółowych wiadomości za
sięgać można w każdy poniedziałek od godz. 
19-20-el min. 30, 

Rany tłuczone na szczęście okazały się n}e
zbyt ciężkie i po opatrunku Berlikowsk: mogl 
udać się o własnych silach do domu. 

REPERTUAR . KIN.' 
Z URZĘDU POCZTOWEGO. Oś\WATOWE - Rodzina Rotszyldóv, 

Urząd. Pocztowo - Telegraficzny podaje do ?\10WOSCI __ ChloJcy z placu broni. 
ogólnej wiadomości, że z dniem 1 lipca r. b. . ........ .• 
biura urzędu będą czynne bez przerwy od 8-el ryt!Wli;;;:alWllWllWUWllWllWllWllWilWrllW!fWłf;l 
do 20-ei (8 wieczór). we wszystkich działach · · !MllA&l~LWJLWJLWJl.H.ll.l..tl.i:&ILM.11.&'A.!c..;Jl.WJLWJ 

słu~:dzin/'~~:~~:::U~ada.;c:l~tbie Pocztowo- m nu1ownry ~rty'fJ[lDR ~ 
Telegraficznej pozostają bez zmiany, a miano- BI r ~ u ~ ~ lB 
wicie: od 7-ej rano do 24-el (12-ei w nocy), BJ . ręcznej roboty . lEJ 

Zarząd R. R. w Pabianicach o wiadomych im SKUTKI BURZY. I LILI HIRSZMAN lE 
Andrzeja Nt 2 7, front IE 

B1 'fe!. 143-21 ~ 
1A1tt:Jl4l~~~ral~!Ąli;J~OO~~~ 

dzieciach niewidomych w wieku szkolnym, na- Niedzielna wieczorowa burza, Jaka prze-
dających się do umieszczenia w internacie. ciągnęła nad miastem stała sle przyczynll wy. 

Zgłoszenia należy kierować do prezesa R.I padl{u. 
R. p. Nowaka (biuro Ubezpieczalni społecznej, Mianowicie niezmiernie silna wichura ob~-

Mocno ujęła jej dłoń ręka mężczyzny. ciemno. Kamienica spała. TyJko z;daleka 
Palce jego zaciskają się dookoła białego dochodził odgłos kroków dozorcy,. krzą-w 8 • 8 • •1 ' 1 W • przegubu. tającego się po podwórku. 

l'(eJ. nlz ml Os( :,05
2wpru6i!1:z.lózaeJąscnaa - Czy pani w to wierzy? Czy mówi - Dowidzenia, panno Reno!-mówi 

" pani szczerze? mężczyżna, całując raz jeszcze dłoń pan 
I Rena wie że nie wolno jej powie- ny. Lecz nie odchodzi. 

N ł I dl • ! dzieć ani tak' ani nie. Dyplomatycznie - Dowidzenia!„. Do poniedziałku do 
- apisa specja nie a "Expressu" Andrz.ej Zański - I milczy, poz~alaiąc palcom mężczyzny godziny szó~tej!.- uśmiecha się do niego 

- 48 1 pieścić delikatną swą rękę. Rena- i dz1ękuJę panu za wszystko, pa-
= = - Nie odpowiada pani? Nie będę na- nie Władku! . 

Leśniczy Raszek, obchodząc swól re"'.ir. P!era .głowę ~ jego ramię, że mężczyzna legat. o jedno tylko proszę: niech pani ~ężc~yz.na wypuszcz~ wreszcie z 
ginie od zbrodniczego strzału. Dziedzic B1a- me wie czy Jest to wyrafinowana pro- tó ż t b l .ś . dłom uwięzioną rączkę dziewczyny. 
łodąbków - Oliwski _ zaopiekował sle . • . . . . pow rzy, e noc a y a rzeczywi cie ł . . 1 ó . b' 
synkiem zabitego, .Januszkiem. wokac~a, czy akt naJszczerszeJ wiary 1 piękna. . - Do~1dzema. - m wią so ie po 

Kiedy po latach Janusz zdał maturę, zaufama. - Powiedziałam już. Była piękna[ raz ostatm. . 
Oliwski ułatwił mu studiowanie medy- Niemniej trzyma się w cuglach, acz- jak sen! Przemysł1owiec stoi w młe~sc~.i Jak-
cyo~.łody a.kademlk zapr_zylaźnia się z ko- kol wiek kosztu_je go t? wiele.' aż_eby niej Głos mężczyzny zniża się do szeptu: by urzeczony spogląda za zn~kaJącą na 
leżanką Reną Rudońską. porwać w ram10na teJ cudneJ dziewczy-

1 

_ Więc cóż stoi na przeszkodzie aże I schodach zgrabną sylwetką. dziewczyny. 
ny i ustami przy ustach nie wyznać jej b śm w dalsz m ci śnili ten ~en? Nagle R.ena odwraca się. Przez se-

Dzi~ jest z.ima. Snieg pa~a wielk.iem! najbardq;iej s~alony~h uczuć. Może~y się sp~kać ki~Y tylko pani te- I kundę zawahała się, poczem zbiega spo-
platam1, padaJąc bezszelestme na uhce 1 Rena zdaJe sobie sprawę z tego, co 0 za ra nie ' I wrotem. . 
c~odn~ki. Domy, ~kąpane w szarym świ- dzieje s~ę w sercu jej to~arzysza. I umie g R.ina ~astanawia się przez chwilkę. I. - Ach je~zcze jedno. - powiad!l, sta 
cie, milczą lemw1e. to ocemć. Samochód mIJa zaspane ulicz- Wreszc·e odpowiada· IJąc bardzo bhsko obok mego - chciałam 

- Więc kiedy byto lepiej: teraz czy 

1 

ki. Tu i ówdzie mignie rzadki przecho- 1 . . · . . ·panu podziękować za jedno! 
wówczas? - zapytuje mężczyzna. dzień-są to przeważnie robotnicy, spie! :-- W pomedzi~tek, 0 godzmie. szó-, Jest lekko zmieszana. Lecz zaraz po-

Ona, rozmarzona, przytula głowę do szący od fabryk. Czasem zastukają po steJ wycho~zę z ~miwersytetu. Jeśl~ pan tern kończy: 
jego ramienia. „Soir de Paris" - zapach, i bruku koła wózka mleczarza. z hukiem I zechce, moze mme pan odprowadzić do/ - Za to, że jadąc ze mną samocho
jakim przesycona jest jej suknia, pomie- ' pi·zelatuje pierwszy tramwaj, ~aki wy-I domu. . . . dem, nie zrobił pan tego, co wówczas w 
szana z woni:} młodego ciała, nia w sobie 'padł z remizy. Budzi się do życia miasto -. Czy !Ylko wolno mi będzie 0 opro- j'Zakopanem ... Byłoby mnie to bardzo zrn-' 
coś bardzo upajającego. - poezja nocy zmienia. się .w mniej kolo- .wadzić pan:ą ?. . , ził o. 

- Chociaż pejzaż, który w tej rową prawdę. . --: N1e.„Je~1 ~~n Z6';~ce :wstiJl).JillY na j' Zallitrt ptze'ń'lystowi~~ zdołat się zor'.:" 
chwili mijamy, jest napewno mniej pięk- - Szkoda minionej nocy: była taka godzmkę do JakieJŚ cukierm. jentować, ona, zarzuciwszy mu-na szyję 
ny, niemniej lepiej mi jest dziś z panem. piękna! - wzdycha dziewczyna. · Gren podniósł jej wąską dłoń do ust. 1 ramiona, pocałowała go w usta. 
niż wówczas. Gren pochyla się nad nią. Pieszczo- Przez chwilę wargi jego pieszczą ją cie-1 Przez ułamek chwili uczuł Gren smak 

- Naprawdę? tliwie brzmi jego głos, kiedy mówi: ptemi pocałunkami. . jej słodkich, pachnących warg. Lecz se-
- Tak, lubię pana więcej niż wów- - I cóż z tego, że minął wieczór, że - Dziękuję pani, będę czekał! - 1kundę potem dziewczyna wymknęła mu 

waty, Jak wtedy! - Lecz czy takie piękne, Jak ta? subtelną rozkosz teJ osobhweJ chw1h. Zastukały po schodach jej wysokie 
czas!. ... A po.zatem nie jest pan taki zuch- przeleciała jedna n?c?.Przyj<;Ią drugie. szepcze Gren, któryby ch~iał.prze~ł.użyć,się z ramion i pomknęła przed siebie. 

- I nie będę nim - zapewnia męż- - Może jeszcze piękniejsze: ponie- Tymczasem samochód zatrzymuje się obcasy pantofelków. Przez szar,y mrok 
czyzna. Równocześnie spogląda na po- waż serca nasze będą dla siebie jeszcze przed kamienicą, w której mieszka R.u- mignęły smukłe jej nogi w jedwabnych 
nętne jej usta bardzo zgłodniałym wzro- mocniej biły, aniżeli teraz. dońska. ·: pończoszkach - i za chwilę zniknęła. 
kiem. Dziewczyna patrzy mu w oczy. - To już tul - oświadcza prawie ze Młody przemysłowiec stał jeszcze 

- I nie będę nim - powtarza raz - . A jeśli się rozczarujemy? Jeśli smutkiem medyczka. czas jakiś, jakgdyby oczarowany szczę-
jeszcze, jakgdyby pragnął odpędzić od jutro, patrząc na te same kolory i obrazy, Brama była już otwarta. Gren wy-, ściem tej uśmiechniętej przygody . . 
sięb i e natarczywe pokusy. . !wydadzą się one bledsze? Może właśnie siadł z samochodu razem z panną i od-, 

- To bardzo dobrze - odpowiada urok dzisiejszej nocy tkwił w tern, że by- prowadził ją. {Dalszy ciąg jutro) . . 
Rena. A równocześnie tak bezwolnie o- ta ona nowością. W klatce schodowej byto jeszcze 
WW@!•• = 

Kino-teatr ID Ostatnie 2 dni I Najsensacyjniejszy film :sezon~ ' 

;,MIR AZ" ,,K JDANY ZYCIA''· 
11 L. i stopada16 (Konstantynowska) 
Początek o godz. 6 . W roH główne.i NOAH BEE.RY. ANONS: Nast. program· , 

„CYQAfiSKA KREW" (Carmen) 

or. WołkowyskiDr.HErtRvKowsK•or· KblnliaR .. DR.MED. • 'Dr Rundsz'n1'n 
chor. wen•:rrczn~. skórne ; płciowe. Ch~roby skó~ne i weneryczne • u w 1ktor M1ller I • n il . 
C · I · 11 ł I 238 02 mieszka obecme TRAUGUTTA 9 SPEC. chor. SEKSUALNYCH CHOROBY REUMATYCZNE AKUSZER· Qlf'eEKOLOG ·. eg;e mana ' e . - p !ront I p,. tel. 26Z-98.. d wenerycznych I skórnych (włosów) ul. Sienkiewicza' 40. Tel. 146-11 POMORSKA 7 Telefon 

Przyirrmia od !:!- 12 i o<! 4--9 ~J"l~uie pa?~W 1°~ · ~ll-dJ 9 
1
12 io ANDRZEJA 2, telefon 132-28. przyjmuje od 4 i pól do 7. 1 

' 127-84 
w n iedz1~le i święta od 9--1. panie~ ~~z .• H~~.::1~:ej "'('~da 6-9 -;.iecz. przyjmuje od 9-11 i od 6--8 wlecz. fllYKALNA TBRAPJA. - PrzyJmule_o_d_S-_}.Q___r::_i_4--8_:_~i:._ .• 

O HEL.LER PRZYCHODNIA Dr~MED. ~ ROJTER 
Sp!:. chorób skórnych, wcn,~rycznych ~z~~~~!~!c~~~~~~ "!~!!~!~~!a~y· r • 

DOKTOR 

H. Sz11macher 
i mo;:u1pldow).'Ch ZAWADZKA 1 telefon KOBIECE. chor. SK6RY, W&.OS6W 

TRAUGUTTA 8, tel. 179-89 ł' 122-73. PIOTRKOWSKA 99 tel. 213-66. I WEl'IERYCZ"I!. 

CHOROBY SKÓRNE l WENERYCZNE 
PIOTRKOWSKA 56, tel· 148-62 • .' 

Od. 9-1, od 5-9 DP. P_rzyj_rr11uj~ śoc:. 8-ldl 
1
10-od

1
„ 4-8, 

1 
CZ3'11na od 9 rano do 9 wlecz. przyjmuje codz. od 10.-:12 l 5-8 wiecz l'I A ~ 3~ Tt ~4~1~ C1f ~ 24 

w medz1e e 1 w1ęta o „ po po · PORADA 3 ZLOTE. · • • • - w niedziele I świeta od 10-1. -----·--„--... - .. ___ „,.., 

Dr. J. NADELs. Kiw.Milsk• :;;0

L
1if:;;;::bi· 

Cena 50 gr. za 1 m. 1 
AKUSZER-GINEKOLOG CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE1._ _________ _ 

AIUDRZEJA 4 Telefon (kobiety i dzieci) 
l'ł 228·92 SIENKIEWICZA 34, telefon 146-10 

przyjm. od 2-ó i od 6-7.30 przyjmuje od 11-1 i od 3-4 po poi. Dr. mtid. 

~r~d. ŁU(JA MAKOWER nr. Med. WŁODZIMIERZ M!~2!!l~2!!~t~in 
CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE ŻADZ~EWICZ I POt.OżrHCTWO 

(Kobiety i dzieci) SpecJahsta churób RZGOWSKA 5 
WóLCZANSKA 117, tel. 149-39, I uszu, nosa, gardła i krtani (wejście Sieradzka I), Tel.191-08 

przyjmuje od 9-11 i od 6--8 wiecz .• Lód:f, PIOTRKOWSKA 164, tel. 125-26 Przyjmuje 10-12 i 16-20. 
niedz. i święta od 9-12-cf. Przyjmuje od 4 do 8 wiecz. ------------

S. KB't;t or I 8. NLlfSBAiitl"iiWA 
Spec), chor. slJ:órnycb I weut.?ryczuycll. przyjmuje od 10_ 1 I od 6-8 po pot. 
PIOTRKOWSK~ 90, Telefon 129-45. 
Przyjmuje od 8--2 I od 6-9 wlecz Piotrkowska 51 tel. 
w niedziele i święta od 8-2 po pol: _ _ __ _!21·-~3 

MAGLE masywne udoskonalone sprze-

Dr. W. BALICKA daje fabryka „Junior", Łódź, Sędziow· 
ska 16 (obok Zgierskiej 122). 

SIENKIEWICZA ł52 (róg Nawrotu) ---
Nr, teL 194-0a. Z,\KLAD fryzjerski istniejący od 1908 

Choroby sł. Grpe I we«ieryczoe roku bardzo tanio sprż.edam z powodu 
przylmufe l':11blet„ I dzieci od I do 3j wyjazdu. Wiadomość 6-1?0 Sieronijj. 51 

I Od 7 do 8-elo Tomaszewski. , 



Spodlconie · Wll'IA-IHS.I Szermiercze mistrzostwa Polski 
w ramach ogólnop.ołskiego turnieju tenisowego odbędą się w warszawie w bieżącym tygodniu 

Łódź, 26 czerwca trzeciej rundzie z zespołem Union Touringu, Warszawa, 25 czerwca. Zawody trwać będą trzy dni, 
W dalszym ciągu mistrzostw drużynowych który pokona! już w mistrzostwach dwie za- W nadchodzący piątek rozpoczyn'łją się w w dniu 28 b. m. rozegrany będzie turniej 

Pp;, ki w tenisie odbyć się ma w grupie łódzkiej miejscowe drużyny, a to WKS 22 i Czarnych Warszawie zawody szermiercze w :Conkurencji mistrzowski na florety, 29 b. m. - na szpady, 
~Pl'ltk~Itie pomiędzy pauzującemi w pierwszej radomskich. indy-.vidualnej o mistrzostwo Polski - panów. w ostatnim dniu _ na szable. 
rud~e zu~łami M~kimni WIMY i~~~ -~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ WzawodRhw~mąu~idw~~cy czclo~ 

Sl)otkanie to odbędzie się w bieżącym ty- ' szermierze z całej Polski. 
godniu w ramach turnieju miodzików. oriranizo- Sl:ask zremssował Nowi·ny piłkarski·e d \\·anego przez WIMĘ na własnych kortach przy .,. 1 Tytułów mistrzowskich bronią: w szpa zie -
ul. Rck'ci(1skiej. . Z B d ł ho k Warszawa, 26 czerwca. Mirowski, we florecie - frycirych . w szJ.b!i -

U.„S przystępuje do meczu tego w swym ryga 21 czes. Ot WS ą Odbyło się posiedzenie zarządu PZPN„ na kpt. Nycz. 
najsilniejszym składzie z Królem, Zyndebandem Czestochowa, 26 czerwca. którem postanowiono wyrzuc !ć Stryjenkę, tta-
Sak~em i PaJchlową. Ligowy zespól Siąsk w drodze powrotnej z koah, Tur, Dror i Oredlów z lwowskiej ligi 

Drużyna fabryczna przeciwstawia również Warszawy z meczu z Warszawianką ZJtrzy- okręgowej, natomiast stryjską Pogo1i postano
$~•ói najsilniejszy skład reprezentacyjny z dyr mal się w Częstochowie, gdzie rozegrat spot- wiano utrzymać w tej lidze. 
Piętką. Stępniem, Adamczykiem i Ulrichsową. kanie towarzyskie z miejscową Brygadą. Li- . *.* 

Zwyc!ęzca tego spotkania zmierzy się w gowcy zawiedli zupełnie i Jedynie szczęściu Zarząd PZPN. postanowił zaproponować 

Jędrzejowska gra 

zawdzięczają uzyskanie wy:niku remisowego Węgrom rozegranie w czerwcu przyszłego ro
l :1 z dobrze dysponowanym zespołem czę- ku meczu międzypaństwowego w Warszawie, 
stochowskim. Bramkę dla śłązaków zdobył zaś na jesieni rewanż w Budapeszcie. 
Więcek a dla Brygady ·Heine. *** 

dzisiaj w Wimbledonie Mecz prowadziło poraz pierwszy w Często- WOZPN. wyrazit zgodę na zmianę barw 
chowie dwuch sędziów a to pp. Sherer i Sliw- przez Cebulaka, który wraca do Legii, zaś 

, Londyn, 26 czerwca. czyński, wywiązując się wzorowo ze swego dawnemu bramkarzowi Legii - Żukowskiemu 
. W.rz.naczon~ na wt_ore~ spotkanie Jędrze-j zadania. Próba z dwoma sęd?.1ami udata się w pozwolono wstąp ić do Pwattu. U). 
!Owsk:ei w \\ unbledome nie doszło do skutku 1 Częstochowie w zupełności. 
!>.Pciwodu deszczu i zostało przełożone na środę. O •Ś •tk k• 
Do skutku doszły tylko nieliczne spotkania, a P1"erwszy miadzynarodowy ZI mecz P• ars I 
inianowlcie gra TJoJedy{tcza pań: Willy Moody 'I - t t kl A 
"-Baumgarten . 6:0, 6:1, Jac.obs - Ad<lmson iłk k" WIMY o mis rzos wo asy . 
6:.~. ~:2, Round - ~ac Ostrich 8:6, 6.:3. Gra . mecz p a~ I. . W dniu dzisiejszym odbedzie się na 
!)od wolna panów: Alhson, Ryan - David, Spen r Wiener Sporclub, posiada1ący w swym skła- 1 t d · · ŁKS 'łk k' · ce 6:4, 6:1, 6:3, Malfroy, Stedman - tlenkel, I clzie kilku in.ternacjonałów austriackich zmierzy s a . JQme -u mecz Pl ars 1 o m1-
Lu~d fttl1 6:-łi 2!6, 6:3, Jamagishi, Nishimura- !Się w dniu ju·tnejszym z jedną z najlepszych w I strzostwo klasy A: ŁKS Ib - ŁfSG. -
Vines, Colley 614, 6:1, 6:3. (r) \Łodzi drużyn A-klasowych Wimą. Go~cie wie- Meecz zapowiada się ciekawie ze 'z działał' no~c1 Strzelca ~;~?:Yn:rP~::r:~\d~ LG°3;~tgd~fe0~~~~~l1f s~~: ':zględu. ni~ wzm~cnpionv skk~a:l .tKS-u „ reg sukcesów. grnczam1 1gowym1. ocza.te. meczu o 
. Choje-'Ski~go Mecz z wiedeńczykami będzie dla Wimy g~dzinie 18. 

li 19 pierwszem spotkaniem międr.ynarodowem, cieka-
we więc, czy znajdująca się w znakomitej for- 11 aeroklubów 
roie drużyna fabryczna zda swój egzamin. 

. \T/ dniu 23 bm. sekcja piłkarska Z~ązku 

Schweitzer czuje się lepiej 
Warszawa, 26 czerwca. 

Stan zdrowia rannego w w .vpadku mr.tocy
klowym Schweitzera poprawił się znacznie. 
Chory chwilami oclzyskuie przytomność, stan 
jego jest ntemniei nadal ciężki. 

Nowy rekord śwłat~wy 
w pływaniu 

Londyn, 26 czerwca. 
Znakomita rekordzistka świata w pływaniu 

holenderka Van Ouden ustanowiła na zawodach 
w Londynie nowy rekord świata na dystansie 
300 yardów w czasie 3 min. 27 sek. · (r) 

Poratka Pusza w Radomiu 
Artur Pusz startował ubiegłej niedzieli na za

wodach kolarskich w Radomiu, przegrywając wy
ści~ główny do „Iga". Nie powiodło się również 
Puszowi w innych biegach, w których mistrz Pol
ski zmuszony był wycofać się spowodu defek
tów. 

Król nii czele strzelców ligowych Strzele.:kiego rozegrała mecz ,piłkarski z zespo
i<1m .,Jtclność" (dawniej Odrodzenie). Po bar• 
dzti ładrtej zatartej lfrze Strzelcy uzyskuj!\ pro
w ... <łzeni• przez środkowego napastnika i pra
wego l~cznika. Natomia1t gościom udaje się u· 
zysxać 1 bramkę jedenastki. Mecz powyższy 
Ms!ał J>rzerwany przed końcem 10 min. spowo• 
du wielkiej burzy. Przedmecz rezerw 2:2. Obie
'"ująca drutyna rezerwowa Strzelców składająca 
si~ 1: juna..ków ma kilka obiecujących talentów 
r. iłK.arakich, kióra w przyszłości może zastąpić 
f i!Tuiynt. 

Ze względu na to, że w dzielnicy widzew-1 b" d I ł I I 
ski ej odbę-dzie się pierwszy miedzynarodowy 1er; e U Z fi W Z OC e 
mecz piłkarski. organizatorzy ustalili ze wzglę- do Inowrocławia Po ostatnich meczach li~owych w 
cl.ów propaitandowych niezwykle tanie bilety Dru"i" Zlot "wi· 'd . t _, I ł . Zd tabeli strzelców ligowych na p1"erw-ws' ou od 25 Il 0 " ,,. az zis y uo nowroc awia- .ro- . 

·'ęBilety ju! ~ą sd~ nabycia w przedsorzeifoży ju .od~ędzie. się w dI).ia~h 6 i 7 lipca b. r. Do I szem miejscu znajduje sie Król z ŁKS-u. 
w firmach A. Diet.el, ul. Piotrkowska 165, z. Ko- ~:zię7ia udziału w zlocie zaprosz?no Il aer~- który zdobyt 8 bramek. Dalsze miejsca 

1 ,.. 1 p· t k k 6"' K . w· -. lubow, w tern aeroklub gdański. Wszystkie I . . w ·1· k" K ~ . l'") ' dva s-.1k.u„ Mio r akows a „ oraz w onsum1e 1- ptzY'l!otowania do Zlotu są ukończone. Komisja zaJmUJą: I 1mows 1, • ope.w I ,1esner·-
zews ie1 anuf tury, .aportowa Zlotu pozostaje pod przewdnictwem p. I po 7 bramek, Szerfke, Krvszl)il'.!wi:z -

\V dnl11 {6 C7.'!;~w,,a 1.b odbylv się dorn_.zne 
zawody kolar•kie na _przealu;m. ro klro. odło- ' 
t~ne z d11ia 3-go maja o nagrodę przechodnią I 
ufundowali.I\ przez ob. Gabinowskie~o. 

mjra. dyr. Matuli. Lo.tnky rozpOCZ" ą Io: w ciniu I po 6 bramek, Pazarek I, Niechcioł -- no Bo"serzy WłOSC'/ 6 b. m. w sobotę i Ia.dować mogą w lnowrocła- 5 b k Obt ) . L" A t ł: . -n . wiu jut tego dnia, Ostateczny termin p-rzylotu I rame. • UiOWICZ, . IS. r ur, y 
walczyt chcą w Police naznaczono na niedzielę . dnia 1 bm. do godz. 11. sakowsk1 - po 4 brani i:·. God. łiabow-

Najmnieisza trasa przelotu wynosi 300 km ski Borowski tterbstreich. \Vodarz, 
Dalszy e.tlllp Zlotu .stanowi ~yści4! dookoła Kujaw S~ięcicki Ge~za Korba;; - oo 3 bram-Warszawa. 26 czerwca. Zwyci!'zcami byli Strzelcy. I Strzelec czas 

~2 m„ 2) Stf'T.elec CTU 95 m 3) SSKM czas t 15 
m. N1tl(roda prze::ho~~ nia obecnie teraz znajduje 
•ię ro r11~ drt•tfi w posiadaniu Zwiaz:ku Strzele
eli ie~o oddz. Chojny, 

Do Warszawy na.1eszla oferta od wloskiego 
klubu Leonio Contra ,.. Trevivi:J na odhycie 
tournee doskonalej drużyny pięściarskiej tego 
klubu po Polsce. M. in. w rachubę .wchodzi 

Z~cho.dmch, głównie na trasie do M~głlna, Krusz- k' . t d ' ' 
wtcy 1 Gniewkowa. St:id do wyścigu namaczo- I I · • 

DuplickC zaginął 
w dr9:fze z Brukse'I do Wa.rszawy 

Warszawa, 26 czerwca. 
Ek~oed:vcia polsk!ch lekkoatlet6w prwróciła 

iu7. z Brukseli do kraju, jednak bez Duplic
kiegó . .Tak się okazuje Duplicki wysiadł z po
ri~gu na stacji w KolonJi i najprawdooodob-
11 ·ei spóźnił się na pociąg. PZLA. będzie mu
siał wy~lać niefortunnemu biegaczowi doku
rnt:nty, by mógł powrócić do Warszawy. (I) 

równ i eż Łódź (I). 

Polska znów· traci 
rekc rd świ~ł 1wy w dysku 

Moskwa, 26 czerwca. 

no na godz. 13.3() w dniu 7 b. m. O wyniku za
wodów stanowić będzie suma punktów uzyska
nych w zlocie wyścigu. Zawodnicy uzyskujący 
najlepsze miejsca otrzymają cenne nagrody indy
widualne, a wszyscy uczestnicy plakiety .pamią1-
kowe. W dniu zle>tu spodziewane jest przybycie 
do Inowrocławia wyższych przedstawicieli władz 
państwowych i wojakowości oraz wyibitnych lot· 
ników. 

Komunikacja na lotnisku odbywać się bę
dzie autobusami. Na lotnisku urządzone będą 
bufety i przygrywać będzie orkiestra. 

Lotników podejmować będzie Aeroklub Ku
do jąwski, sekcja Aeroklubu Po!znańskie.go, Poza-

1 tem zaopiekuje się uczestnikami zlotu Zarząd 
Zdrojowiska. 

W Kijowie znana dyskobolka sowiecka Ber
nikowa ustanowiła nowy rekord światowy w 
dysku oburącz, osiągając · 68 m. 4~ cm. 

Dotychczasowy rekord światowy należał 
Polki Ceizikowej i wynosi! 67 m. 82 cm. 

Od Dempseya do Baera Ale See i Islas przewidywali bez sę
dziego rin~oweJ!o. Ten stary wrl!a przej
rzał natychmiast strę murzyna. 

- Wstawaj, - nie jesteś nawet grog
!!v·I - zawołał arbiter spotk:tnia tak 

~ groźnie, że murzyn doskonale udając, iż 
Z za kulis walk bokserskich O· mistrzostwo świata jest jeszcze oszołomiony - wstał i wal-

Nr 2:\ · Prawo przedruku zastrzeżone czył dalej. 
C~warta walka Carnery miała mimo był tak niemrawy na tinJ!u, że niety!ko C Walk": ~rwn.ała całeł dziesięć rund i 

Łk · · « · k' · 'ł ż • ł g · l arnera 1e1 1e wyl!ra : sędzia ogłosił wszvs o, przeb1e~ nieocze iv.any. nie czym wra ema przysz e t• Z'W,· c1ęz- ! . 
S k lb ł 1 · · 1 · ł · · kb · h · ł remis. u cesy o rzyma w os ue~o uczyni· cy, ecz mia minę, Ja y się c c1a p ·g ł t 11: t · t • d 

I., ... · ... d · t d · h t • p dd ć •! rze ra ę wa Kę na omias ie en 
1 z..,n .,.rze mio urny i zac w ' ow 0 ~ • , . człowiek: Carpegna, k.tóry dołożył do 
rrz~newszvstkiem jego współrndaków. Bu~dnv murzyn co chwila posyłał w 1 tylko do połowy wypełnionej sali znacz-
7. Włoch ńadcbodziły do rąk Leona See kiei;unku. m. enażer~ Carnerv błagal~e 1 ną sumę. . 
coru Awałtownie1"sze depesze od medi'o k ~ dd ć sk ro się j a; spOJl'zen1a: 1,a ."'u się i;>O a • 0 · , Po tej walce przekonał się See, że 
lańslcie~o or~anizatora Carpegna -- kt6 ma do czv01e01a. z ~akim k_olose~ z. gh-

1 

Camera mimo wszystko, ma dość siły „,. do:;łownie. za wszelką cen-: µrngnął ny: Murzyn ~zymł n~eludzkie ~~1łki, ~y woli, by się nie poddać nawet w najwięk 
rrz2dst11wić Primo publiczności włoskiej unikać okaz)~ z11:dania decydu1ącego c10- szej opresji i że jednak potrafi pr~z dzie 
Gdv wreszcie, „na odczepnego" s~e wy· s'! Carnerz~ i wida~ było, że szuka. ~ów- sięć starć, będą w złej formie, utrzy
rnienił fantastyczną ·- jak na początku· ~1eż od .ktorego z 1ego ała!>ych swingów mać się na nogach. 
•llcę!!o Carnerę, sumę 25 tysięcy fran· i zupełnie beztrdc1wych sierpowych, po „ 
!{ qw plus zwrot wszystkich wydatków- łożyć się wreszcie na deski. PIERWSZA W ALKA „SZCZERA • 
Carpe~„a nie z-awahał się ani chwili i su W. tych włdnie warunkacli gong Diener, bokser niemiecki średniej 
me t.ę tele~raficznie zaakceptował. oznajmił zakończenie czwartei rundy. klasy, będący jut na wykończeniu, moc-

. Przeciwnikiem Primo miał być Islas Camera miał zupełnie dosy·ć. Chciałj no poezkodowanv na wzroku i zamierza 
lii"l'ZVl'l, bardzo twardy, dzidny i dobry się poddać. jący wycofać się po tej walce zupełnie z 
bol< ~tr. . Niemało trudu lCoszłc>wało teona See rinf!u - był następnym przeciwnikiem 

Su · chciał tym rażem wypr.6bować by go przekonać,, te gdy będzie się bił, 1 Carnery, , .. , • • , . . . 
wvlrwał!'l~Ć hvego pupila ł postanowił, tho6by przez tę 1edn- fe9zcze rundę - See wiedział, ze Dtener 1esŁ m1ękk1, 
te l't10ci się ikon~zy dopiero w piątej zwycięży napewno. See musiał poprostu przedewnystkiem zaś, że ma bard.zo 
n1l'i~zle1 hlu nie dał sl~ dłu~o prosić. wypchn~6 olbtzyma t\a ring - by nie wrażliwe oczy, gcłyż każde silniejsze .ude 
Zobowiązał się prżej!rać t>rz~z k. o. w poddał się między czwarta, a piątą run· rtenie w głowę - powodowało u meg? 
rii-tel rundiit i miał stczere chęci dC>• d-. - Murzyt'l był wierny swemu przy· na krótką chwilę utratę zdolności w1-
lrzvmak'li& ui'l'l6'W'y. rzeozeniu1 od słabe~o ciosu wiocha, po- dzenia - postanowił w tym jednym tyl-

fłucz stała śię niemal tragiczna, gdy szedł na deski, choć mó~łby z równern ko i jed)'\lym wypadku, zaniechać wszel 
CarMta t~ razem już w drugiem !-tar- powodzeniem 'Nitt6 i zwalł6 Carłl~rę nie kich umów i walczyć z Dienerem zupd· 
du sr>uehł nientiłosiernie i w trzeciem do dziesięciu, a do st111 nie normalnie. f 

Dziesi,ciobój męski 
· I tr6!bóJ kobiecy 

W ciągu soboty i niedzieli od.będzie si" na bo
isku Wimy dziesięciobój męski o mistrzostwo <>
kręgu łódzkiego, Pierwszego dnia, to jest w so
botę odbędą się konkurencje następujące: bieg 
100 mtr., skok ~al, rzut kulą, skok wzwvż i bieg 
400 mtr., zaś drugiego dnia, to jest w niedzielę:
J 10 mtr. płotki. rzut dyskiem, rzut oszczepem, 
skok o tyczce i bieg 1500 mtr. 

- Niezależnie ocl tego w sobotę, 29 bm. odbę
dzie się równiet na boisku Wimy trójbój kobiecy 
o mistrzostwo okręgu. 

Mecz ten zakończył się poprostu fa
talnie. 

Carnera atakował jak' mu kazał Sel?, 
lewemi prostemi w czoło. Diener już na 
samym wstępie spotkania, zainkasował 
kilka takich prostych, nie mogąc jeszcze 
zbliżyć się do długorękie~o olbrzyma. 

~idząc, że sprawa jest beznadziejna 
Diener, jako stary wy~a ringowy, zasło· 
nił oczy przedramieniem -· - z opuszcz<>
ną głową, rzucił się na przeciwnika i za
dał mu cios wyraźnie poniźej pasa. 

Carnera runął na deski, wijąc się z 
bólu. 

I tutaj zaczęła się niezwykła historia 
Oto arbiter, zamiast ogłosić dvskwaiifi
kację Dienera - dał Camerze, mimo 
orzeczenia lekarza, że cios był niski 
pięć minut czasu, bv znów stanął do 
walki. 

Camera oczywista, nie bvł w stanie 
nawet ruszać się po pięciu minutach. -
Wówczas jednak, daje mu sędzia drugie 
5 minut. I podczas, gdy Camera zaczyna 
wymiotować, publiczność w tej pierw· 
szej szczerej walce Camery krzyczy: 
„Bujda" I 

. Ponieważ Camera nie hvł w sfanie 
pcxljąć walki (rozchorował się na dobre 
i tydzień leżał po tej lipskiej porcji w 
łóżku) - został zdyskwalifikowany i 
nie otrzymał za tę walkę ani. feniga. 

Tak się skończyła, po jednem nieca
łem starciu pierwsza walka Camery, w 
kt6rej nie było „machlojki" • 

IDalszy ciąg jutro). 
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ws st Jem o 
.Cac i Kotek, ' ObydwaJ aleaą w ogr6cfJm. _ 

Obok ich stolika przechodzJ Jakaś pani w tałobłe, 
Kac kłania się Jej z szacunkiem. 

- Kto to fest? - pyta zalatrygowaay ltotek. 
- Nie znasz jej?,„ To Jest puna Balbm._ 
- Dlaczego ona chodzi w żałobie? 
- Z tęsknoty za mężenw. 
- Przecie mówisz, te to Jest puna, wfęc mę• 

Żlll nie miała! 
- Właśnie dlatego tęsknił 

•• *' Gość w restauracJl przywołufe kehtera ł po-
wiada: 

- Panie starszy, co to ma znaczyć?,„ Zupa 
fest zupełnie zimna! 

- Możliwe, proszę pana, - odpowiada kelner 
- że kucharz się upił i gotował bez ognia_ 

•• .. 
Pan Walenty wraca z polowan!a. Po drodze 

spotyka znajomego, 
- No, jak tam? Nic pan nie upolował? -

pyta znajomy, 
- Owszem„. 
- Jaklo?.„ Przec!e widzę, :te torba fest pu-

sta.„ 
- A czegoby pan chciał?.„ żebym postrzelo

ną babę w torbie dźwigał? 

•• „ .. 
· Spotkały się dwie kumoszki, 

- Dzień dobry, pani Kwiczowska, Jak tam pa. 
ni syn? ••• 

- Dziękuję pani... Przy kolei tera pracufe„. l 
Jako maszynista„. Ale, powiadam pani, .to mą· , 
dry chłop.,. żeby pani widziała Jak on t4 loko-
motywą kieruje„. I 

- To jeszcze rozumiem, droga pani Kwicz1>w
ska, wszystkiego można się nauczyć, ino we łbie 
nie może mi się pomieścić, Jak taki mizerak może . 
tak głośno gwizdać?! 

Kac I Kotek. 
•• •· 

- Czy pao zna Mayera? 
- Znam. 
- Co to za człowiek?" 
- Pod laklm wzgłędem'F •• 
- Pewnie, te ole filozoficznym, lecz han· 

dlowym ••• 
- S!!:oer:r ••• 
- Naprzykład? 

:.... eo- mai'ii panu duto mówić„. On test 
taki sknera, te wracaląc późno w nocy do 
domu. Ilia zaoszczędzenia włąsnego dzwonka, 
dzwoni do drzwi sąsiadki-, .. 

•• 
Felek zwraca się cło oJca wybranki swego 

serca: 
- Kochany sąsiedzie, chciałbym prosić o rękę 

pańskiej córki,., ' · 
- W tej chwili to nie da słę to zrobić, bo ona 

EY~•E':I~ ~6.VI 

ępy ·telew1zi1-

Nr. 1'f1 

C-i . 

Na międzynarodowym zjeździe elektryków w Berlinie zademonstro~ano postę
py telewizji - aparat telefoniczny połączony był z fotocelą telewizyjną. przy 
pomocy której osoba rozmawiająca mo!lła widzieć swego rozmówcę na odle
głość. Na zdjęciu widzimy celę telefoniczną - u dołu: obraz widziany przez roz-, 

••••••••••••mmiiiiawiiiiii'aiiijąliciiieigoli.•••••••••••••; Na. konkursie .. pi~~~i·w Anglji pierw- · 
l szą nagrodę zdobyła młoda panna, kt6-
I rej podobiznę reprodukujemy powyżej. 

l 

l
i Ostatnio w Rumunji wydarzyła się k~: . 

1 tastrofa lotnicza, której ołiar4 padli 
i ·dwaj lotnicy wojskowi por. Ostapow i 
I star. sierżant Nagaciński. Samoloty zde· 

W Anglji urządzono humorystyczne biegi dla pań: na starcie ustawiono kubł)'. \ rzyły się w powietrzu na wysokości kil
z wodą. Każda zawodniczka musiała przed startem wyciągnąć z kubła ustanuf· kuset metrów, przyczem jeden spadł na 
jabłko. Niewątpliwie więcej przyjemności mieli widzowie aniżeli uczestniczki pole w pobliżu fabryki, drugi na podw6-

zawodów. rze pewnej gospody. teraz pierze„. 
.........,,.,,_----~--~~~~~~ ~ ----------

.:_ Konrad oczywiście nie wie o ni· I pójść do pana. Uważałem, że z panem; C Gdzienna nowelk~ ,,Expressu0 

IJwodziciel 
czem. - ciągnął dalei Tomasz. - Kocha jako z mężczyzną, łatwiej dojdę do po~ 
Ninę do szaleństwa i wierzy jej ślepo. Ja rozumienia. Pan sobie wcale nie wyobra 
jednak nie mogę się pogodzi_ć z tern, by ża, jak ja jestem przywiązany do Kon· 
mego najlep.szego przyjaciela uważano rada. Nie mogłem mu wcale ostatnio pa· 

- Pan jest zapewnie z.dziwiony, że I - Tak. To byłem ia - o'dparł mu 

1 
za rogacza i by kpiono z niego. Zresztą trzeć prosiło w oczy. 

składam panu wizytę o tak wczesnej po- , spokojnie Alfred. wais jes.tem g~ęboko przekooany, ~e . przyj· _Może pan być zupełnie spokojny-
rze, - powie~ział To:nasz, witają; si.ę z 

1
· - Przed sze~7iu dniami z.nów dzie chwhl~, gdy K.OI_lraid ~o~i.e się p;a- ząpewnił go gorąco Alfred. _ Konr.ad 

Alfredem, ktory· przy1ął go w pyiamie. spotikałem w dwo1kę. ~dy. A ~?wczas me da s~ę )~z . zapobiec nie jest rogaczem. Zresztą przyznam się 
_...._ Ależ nie, bardzo się cieszę, że ..Pan l - Możliwe. - mruknął Alfred. n!~szc~ę~ciu. Konrad, gotow 1est I:?peł· panµ, że czuję do niego również duż·ą 

przyszedł ~ zawołał Alfred. - Tyle : - Nina jest bardzo piękna. Nie dzi· me .n.aJwiększe szalenstwo. On zabiie pa sympati'ę. Wiem, że kocha Niue,, więc 
::-azy· pana prosiłem. Nareszcie pan mnie ' wię się zupełnie, że ona si~ panu podoba. 

A k d . . na 1 Ją. . . „ . . gdyby nawet ona mi się podobała, nie 
zaszczycił swą wizytą. - s ą pan wie, że ona mt się po- - On mme me zabi1e - usmiechnął zblizy' łbym się do nieJ'. 

Tomasz uśmiechnął się lekko. doba? - uśmiechnął się Alfred. . · Alf d 
Usadowił się w fotelu i przez parę , - Je&tem pewny, że tak jest. Gdy· się re · . . . - Tak. To mi już wystarczy - po· 

chwil s-poglądał w milczeniu na właści· bym sądził inaczej, nie przyszedłbym do - . Pai: go me ~illa. Ten czołwiek n.i· wiedział Tomasz. - · Jestem szczęśliwy„ 
ciela mieszkania. pana. gdy się me rozsta1e ~ ~ew?lwerem. ~i': bardzo szczęśliwy. Nie sądziłem, że was 

- On jest doprawdy bardzo przy· Alfred spoglądał nań z coraz więk· mo~ę WJ?rost_ zrozdumiećc Nmy. Prztke.ci:z doprawdy nic nie łączy. 
. I ł N' dz' . d . . ona musi souie z awa ze wszys te6 o R . I' . b kil 

N
sl?Jny -- łm_vś a . -:-ł 1c

1 
1wneBg~..l_:e szem z0umi.eme~. d ł . sprawę, musi wiedzieć, że iej grozi u· k ~z~aw1a 1 1eszcze ze so ą przez 

Tma zupe me strac~ a g owę. ll::'U!UY - rogi parne - o ezwa się. - t t . . · a mmu . . 
Konrad! Przymaję się, że nic nie rozumiem. ra a zvci~. . . Alfred odprowadził Tomasza do 

_ Co słychać? Jak się panu wie· - A więc powiem panu otwarcie. 1 -;- Pani Nma 1est bardz.o rnzsądną drzwi wejściowych. 
dzie? .- . odezwał się Alfred, pragnąc ja· Konrad, mąż Niny, jest moim naj:rnrdecz · 1Mb~etą - przebwał _mu żdow Altidt - Pożegnali się bardzo secdecznie . . 
koś nawiązać rozmowę ze swym nies- niejszym przyjacielem. Przez całe życie tz:.e. na~et z yt rnbsą ba.

1 
t . a e~o - Sądzę, że teraz będziemy przyja· 

podziewanym gościem. nigdy żeśmy się nie rozstawali. Jego wł asniepmc na~ ze. so, ą a 50'. u med bte ciółmi - mówił Tomasz, ściskając mu 
- Dziękuję. Pan się chyba domyśla, szczęście jest m-0iem szczęściem, jego tro ąc~y. rAzy1zna1ę, ze .iest 111:o1ąd . 0 rą rękę . 

że musiały być ja.ki~ powody, które'. ski są mojemi troskami. Gdy p'.> raz pier 1' zna1od\ e w tym niema me z roznego - Proszę ·do nas przyjść jaknajprę· 
skłoniły mnie do przybycia do pana. I wszy spotkałem pana z · Niną, zrodziły !)ra w a· · . , dzcj. Będzie pan najmilszym ~ościem. 

- Nie. Sądzi.Iem, ż? pan popro~tu się, we ~nie pe~e oba~. Mam ~praw· .Tomasz przez parę .chwil spogi:i.dał ~o.ja małżonka, Janina, będzie się rów· 
przyszedł do mme z wizytą. Przecież dz1~ duze. zaufanie ~o Nu:y, ale !ednakj nan badaw~zvm ~zro~iem. m~ż .bard~o. cies~yć, gdy pan.a zobaczy: 
byle razy pana zapraszałem. zda1ę sobie sprawę, ze kazda kobieta w I - A więc twierdzr pan w dalszym Mow1ła mi 1uż meraz, że ~u1e do pana. 

- O dziesiątej rano z wizytą? - ·gruncie rzeczy potrafi być lekkomyślna. ciągu, że Nina nie zdradziła Konrada?- prawdziwą sympatię. , , 
uśmiechnął się Tomasz. - To byłaby I Gdy po raz drugi spotkałem was we I spytał wreszcie. - Bardzo dziękuję za zaproszenie' i 
zbyt wczesna pon. Nie, mói panie. Przy dwójkę, zrozumiałem, że sytuacja· jes·t I .- Na to pytanie nie mogę odpowie· nie omieszkam z niego skorzystać. 
szedłem w sprawie Niny. poważna. Zresztą słyszałem już od kil- , dzieć. Mogę . tylko panu zakomuniko· . Gdy Alfred został sam, wybuchnął 

- W sprawie Nińy? - zawołał Al· ku osób, że pana coś z Niną łączy. I wać, że ze mną swego męża nie zdra· głośnym śmiechem. 
fred. - Nie rozumiem. Co się właściwłe - Zapewniam pana, że nas nic nie I dziła i z pewnością nie zdradzi. - Jaki to jest idjota! - powiedział 
stało? . łączy - przerwał mu Alfred. --- Pani- Tomasz podniósł się z krzesła:. do siebie. - On był pewny, że Nina jest 

- Sądzę, że na razie nic się jeszcze 
1 
Nina jest tylko moją dobrą znajomą. - Wierzę panu i strasznie się z tego moją ko·chanką i przyszedł mnie błagać, 

nie s~a~o. Pragnę właśnie zapobiec nie-, . --: Trudu? ?1i w to uwierzyć. Pr~szę, cieszę -:- za,~ołał rozpr~mienion~. C.żY ~ym. z ni~j zrezyJ!.n~wa.ł. ~szyscy m(\'· 
szczęscm. się me obrazac, a~e słyszałem od wielu pan ztla1e sobie sprawę, ile przccierp1a· zowie są 1ednakowi, 1 me ·me rozumieją! 

- Jakiemu nieszczęściu 1 osób, że pan jest niebezpiecznym męż· j łem w ciągu ostatnich dni? - Zastana· i Gdyby on wiedział, że nie Nina. ale da 
- Przed dwoma tygodniami spotka· czyzną. \ wiałem się bardzo długo, co mam czy· śnie jego Janiuka jest moją kochanka!. 

łem pana z Niną w pewnej zacisznej CU· - To przesada - roześmiał się . nić. Początkowo zamierzałem ro~mówić Dol, 
kierence. To był p,an, prawda? AHred. 1 się z Niną. Później zdecydowałem się 
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